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Prenumeratę przyjmują: 

We Lwowie: w Ajencyi „CZASU* p. Tomasz 
Kochański, przy placu Katedralnym pod L. 31, 

W Wiedniu: p. A: Oppelik, Wollzeile Ner 22 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 
pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi 'N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i zá granicą. 

Prenumerata liczy się tylko od 1go każdego mie- 
siąca. 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyrażne wypisanie nazwiska i miej- 
sca Odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmnićj przytoczenie 
numeru tego adresu. 

Cena „CZASU* za granicą, ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 
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Trzeci zarzut Debaty wiedeńskiej z 24go 
marca, wcale nam — wyznajemy niezrozu- 
miały, objaśnia ona w ten sposób w nume- 
rze z 29go t. m.: 


Przechodzimy teraz do trzeciego punktu, któ- 
rego brak w polityce Czasu spostrzegamy, do mo- 
ralności konstytneyjnej. Galicya przyjęła dyplom 
październikowy, postanowieniom patentów luto- 
wych uczyniła ządosyć. Akta te mogą mieć swoje 
niedostatki. Ale moralność konstytucyjna wymaga, 
aby ulepszenia każdej konstytacyi na jej własnym 
gruncie przedsiębrane zostały. W państwie, gdzie 
pozytywna konstytucya legalnie istnieje, nie mo- 
żna prąw z abstrakcyjnych teoryj wyprowądzać. 
Zachodnie kraje monarchii mają te prawa, jakie 
im przyznały ustawy zasadnicze październikowe 
i lutowe, albo mie mają żadnych. Na mocy więc 
tylko tych ustaw zasadniczych, jako też tylko na 
gruncie tychże: nstaw możebnem jest dziąłanie 
konstytucyjne z tej strony Litawy. Uznał to i hr. 

- Beleredi, i z tego powodu dla t c j Rä- 
dy państwa, która obok, ale nie na polu; kon- 
stytucyi stała, mie żądał rozstrzygającej mocy. 
Gdyby w „nadzwyczajnej* Radzie państwa do po- 
rozumienia było przyszło, rezultat takiej zgody 
musiałby być legalnej Radzie państwa prze- 
dłożonym, aby nieprzerwaność konstytucyi zawa- 
rować. Popieraliśmy gorąco „nadzwyczajną“ Ra- 
dę państwa jako środek do porozumienia się, ja- 
ko złoty most dla wszystkich stronnictw z tej 
strony rzeki. "Od chwili jednakowoż, jak przy- 
wódzcy niemieccy oświadczyli, że ich sumienie 
konstytucyjne zakazuje im użyć tego środka, lopu- 
ściliśmy tę myśl, albowiem ze stanowiska moral 
ności konstytucyjnej nie mieliśmy im nie do prze- 
ciwstawienia, coby się: utrzymać mogło. W duchu 
tej moraloości postąpił sobie teraz rząd, zwołując 
„konstytucyjną (Verfassungsmiissigen) Radę pañ- 
stwa, i w duchu tejże moralności postąpił sobie 


Część literacko-artystyczna. 


ZAPISKI 
DO HISTORYI SZKÓŁ LUDOWYCH 
z czasów inspektorstwa 
pana Jędrzeja Machera. 


Po usunięcin ks, Cholewkiewicza, który po zaję- 
ciu Krakowa przez rząd cesarsko - austryacki ze- 
słanym był do zorganizowania szkół ludowych 
w mieście i okręgu i który organizacyj tej po żoł: 
niersku dopełniał, objął był p. Macher inspekcyą 
nad temi szkołami, Od owego czasu wyrodziły się 
w jego w pomysły plodnej głowie sta. różnych 
projektów: gradem ted A się reskrypta różnej 
miary i wagi, rozpisywano się wiele o potrzebie 
PRA: namawiano gminy do zakładania szkół 
trywialnych. Myślałby kto, że w tych kilku leciech 
oświata ludowa przeciw przyrodzonemu rzeczy 
porządkowi, według którego oświata stopniowo 
postępuje, nagłym skokiem zenitu doskonałości 
dosięgnęła. Atoli tak nie, było i nie jest. Krzątano 
się żwawo, rezonowano wiele, pisano jeszcze wię- 
cej, a pomyślnego skutku jak nie było tąk nie ma. 
Nigdy może nie znalazły właściwszego zastosowa- 
nia słowa parturiunt montes nascitur ridiculus mus, 
jak w owym czasu okresie. Czegoż to bowiem n- 
czono ża inspektoratu: p, Machera w szkołach lu- 
dowych? Oto gramatyki polskiej i gramatyki nie: 
mieckiej, i rzecz godna śmiechu — gramatyki po- 
równawczej, czytania polskiego i niemieckiego, 
tłomaczenia z jednego języka na drugi, trochę pi- 
sania i niewiele rachunków. A lubo p. Macher wie- 

iał, że ministerstwo w rok po wojnie włoskiej 
ze szkół ludowych wiejskich niemiecki język u- 


sunęło, i tylko modo extraordinario i w godzinach 


od wykła * szkolnego wolnych udzielać go po- 
zwalało, tym dzieciom, których rodzicę tego ży- 
czyli sobie, „Jeddak on. używając, ' gwoli zac 

niu nanczycieli do uczenia gramatyki niemieckiej 


to rady, to zasiłku. pieniężnego, z funduszu b 
nego hag e 


i pego a; to 


pr 
"gany, um 


romocyj, to piam pochwalnych, 
ał wywierać NE na panów pedago= 


Sejm galicyjski, uchwalając bezwarunkowe wy- 
słanie do tejże Rady państwa. 
Nam się zdawało, że moralność zastoso- 
wana do konstytucyi zależy na tem, aby 
w konstytucyjnem dziąłaniu konstytucyjnych 
tylko środków sumiennie używać. Z defini- 
cyi atoli powyższej okazuje się, że tylko 
przywódzeóm niemieckim  przysłaguje . mo- 
nopol sumienia, Im sumienie konstytucyjne. 
zabraniało używać tego środka, jaki poda- 
wała Rada państwa „nadzwyczajna.* ʻO- 
świadczyli wyraźnie, że do niej przybędą, 
bo nieprzerwaność konstytucyi byłaby na- 
ruszoną. To wystarczyło, i skrupuły ich su- 
mienia znalazły uznanie. Nie zasłużyły zaś 
na takowe uznanie skrupuły tych: sejmów, 


którym sumienie nie pozwalało używać środ-| 


ka, jaki podaje Rada państwa „konstytu- 
cyjna* bez zawarowania choćby w adresie 
praw swoich autonomicznych. s 

Nie będziemy się spierać z Debattą 0 to 
co pisze, „że kraje zachodnie monarchii 
mają te tylko prawa, jakie im, dyplom paż- 
dziernikowy i patenta lutowe przyznały (lu- 
bo, o ile nam się zdaje, ustawy te nie dla 
zachodnich tylko krajów były wydane) -albo 
nie mają żadnych.* Sądzimy, że Debatte mó- 
wi tu o prawach konstytucyjnych, a nie o 
prawach do autonomii; bo te miały Źródło, 
w naturze rzeczy, wypływają z samego skła- 
du monarchii i z istoty narodowej każdego 
ludu. Przyjęły też! ludy z radością i wdzię- 
cznością dyplom październikowy, bo w nim 
znalazły konstytucyjie tych praw uznanie, 
Wiadomo, że patenta lutowe z duchem dy- 


plomu niezgodne prawa te mocno nadwerę: | 


żały. Głdy atoli cała monarchia miała wziąść 


udział w tej konstytucyi, spodziewać się| 
wolno było, że owa niezgodność :da się wy- 


równać. Wiadomo także, że ogólna. Rada 
państwa stała się fikcyą, i pozostała nią, po- 
mimo kilkuletnich usiłowań, z niemałą dla 
autonomii krajów szkodą. Konstytucya rze- 
czywistością tylko była w sejmach krajo- 
wych, i tam pomimo. wszelkich . ograniczeń 
ię przechowała. Tam ona'istniała pozyty- 
wra i łegałna, nawet wtedy, gdy for- 
malna była zawieszoną. Miała tę podsta- 
wę, jaką dał dyplom październikowy. Na- 
próżno więc mówi Debatte, „że praw z teo- 
ryj abstrakeyjnych wyprowadzać nie mô- 
żna.*Autonomia nie jest teoryą abstrakcyj- 
ną; były nią patenta lntowe,które się zasto- 
sować nie dały, i zmiany koniecznie wymą- 
gają; dyplom październikowy na rzeczywi- 
stości się opierał. : Z sumieniem więc kon- 
stytucyjnem wolńho było, nie przekraczając 
moralności, wobec zwołania Rady państwa 
na podstawie patentów lutowych, odwołać 
się do dyplomu październikowego i nie od- 
rzucając wcale Środka, zastrzedz sejmom 
krajowym te prawa, które ów akt najwyż- 


gów, że acz do tego nieobowiązani, chcąc się p. 
inspektorowi przypodobać i względy jego pozy- 
skać, uczyli w szkołach młódź wiejską płci obo 
jej gramatyki niemieckiej aż do najnowszych cza- 
sów. Ale zgodą niechby i tego uczyli, bodaj u- 
czyli z książek dobrych i używali metody: dobrej, 
abyśmy owoce nauki widzieli. Atoli z jakichżeto 
uczyli książek ? | 

Muzo! nie opuszczaj mię, proszę, abym nie uro: 
nił z pamięci którego z tych ważnych arcydzieł 
szkolnych! Na tem polu rzetelne p. inspektor po- 
łożył dla oświaty zasługi. Albowiem jako czło- 
wiek praktyczny postarał się o tó, żeby w dzie- 
dzinie nauki nie trapiła się głowa, ale żeby miej- 
sce myślenia zajęła maszyna. I słusznie, bo jeśli 
w gospodarstwie postępowem i racyonalnem cepy 
ustępują pierwszeństwa młockarni, sierp żniwiar- 
ce, godziwa rzecz, żeby najszlachetniejsza część 
ciała, głowa, wyręczyła się maszyną. Z tym celem 
przed oczyma p. Macher zapalezywie 0 to się sta- 
rał, żeby w każdej szkole była maszyna do ra- 
chunków (Rechnenmaschine), tak bowiem nazwał 
znane proste moskiewskie szezoty, a że używanie 
tej maszyny tak ważnem a trudnem zarazem być 
mu się wydawało, zmówił do ułożenią piśmidła 
objaśniającego obejście się z tym ważnym wyna- 
lazkiem jednego z potałnych sobie nauczycieli. 
Oczywiście , 'że piśmidło to z natury swej jeszcze 
mniejszą wartość mieć musi, aniżeli przedmiot, o 
którym traktuje. Mimo to jest ono także dziełem dla 
szkoły /przepisanem, À 

Nie sądźcie jednak, że tylko rachunków ma- 
szyna uczy. Pod kierownictwem znakomitego pe- 
dagoga jeszcze cudowniejsze dzieją się rzeczy. 
Wiadomo, że kosa, słowika i czyża uczy się śpie- 
wać: przy pomocy pozytywka. Cóż więę dziwnego, 
że człowieka gramatyki niemieckiej przy pomocy 
maszyny. uczyć zamierzają? My tu:w Krakowie pa- 
trząc codziennie na te jenialne wynalazki, przesta- 
limy ich Już podziwiać. Atoli jakże to inne naro- 
dy zazdrościć ich nam będą, jak je będą podzi- 
wiać, gotowe znowu np, wynalazcę ostatniej ma- 
szyny, lubo jest z urodzenia i nazwiska Polakiem, 
wydzierać nam jak Kopernika i dawać mu miejsce 
w Walhali! Starzy mówili: non ex quovis ligno 

„Mercurius, W Moskwie atoli a poczęści i u nas 


szy w konstytucyi państwa przyznawał. 


mii; 


udowodnili: jnż, że tak nie jest. Jeden % dyrekto- | stępie qirzynajmniej me 
rów. tutejszych szkół wydziałowych, ów  au-|doskonaloną została. 1 to nie! Znajdziesz: pod tym 


Nie. zgrzeszył "więc przeciw moralności 


konstytucyjnej Czas, zastrzeżenie takie za- 


lecając. Przystać bowiem żadną miarą nie 
możemy na to, co dalej pisze Debatte: „że 
skoro więc prawa Galicyi spoczywają na 
konstytucyi po tej stronie rzeki, a le- 
galność tej konstytucyi będzie zawarowaną, 
to należałoby sądzić, że przez to samo, ma 
się rozumieć, także i prawa Galicyi zawa- 
rowane będą.* Konstytucya, która legalnie 
istnieje, nie jest tylko napisaną dla krajów 
„po tej stronie rzeki*, powtarzamy raz je- 
szcze; i ztąd też właśnie, skoro dla tych 
tylko krajów Rada państwa jest zwołaną, 
nie może się „samo z. siebie rozumieć*, aby 
prawa Głalicyi znalazły w niej rękojmię. 
Nie ma się więc czemu dziwić Debatte, Że 
Czas nię ocenia „nowych dobrodziejstw“, ja- 
kie mu ona zapowiada, że „wyraża obawy 
aby. prawa Galicyi nie były zagrożone, aby 
nie były Węgrom poświęcone.* Tego osta- 


tniego' Czas nigdy nie powiedział, lubo przy- 


znać nie wahamy się wcale, że polityka wę- 
gierska dąży do zupełnego dualizmu, a ten, 
radzibyśmy się Omylić, sprowadzić musi 
przepołowienie zupełne monarchii i scentra- 
lizowanie przedlitawskiej części. Żąda od 
nas Debatte, abyśmy jej choć jedno z praw 
Galicyi wskazali, któreby obecnym systema- 
tem zagrożone było. Odpowiedzieliśmy na to 
wczoraj obszernie. Poówtórzymy tylko, że 
prawo Galicyi nałeżenia do całej monarchii 
austryąckiej z autonomiczną indywidualno- 
ścią, zagrożone jest, spłynięciem w scentra- 
lizowanej konstytucyi -jej przedlitawskiej 
części. : 

Debatte kończy swoje zarzuty. pytaniem: 
„Jakie zasady mogą Czas rozdzieląć od Wę- 
grów a pchać go do Czechów? 'Wszak Czas 
powiedział, że sztandar federalizmu nie sta- 
nął w Galicyi? Gdzież więc powińnowąctwo 
z czeską polityką? Galicya pragnie autono- 
kiedyż. Weg 
micznćj, nie popierazy?* I cytuje. Debatte 
Kroatów, przykład, powiemy mimochodem, 
nieszczególnie wybrany. | | 


Powiemy otwarcie, co nas rozdziela od 
Węgrów. Oto żasada całości państwa, któ- 
rój w elaboracie nie widzimy. Nie wystar- 
cza Węgrom ani nieprzerwaność konstytu- 
cyjna, ani równorzędność; dążą. do odrębno- 
ści państwowćj, którćj wyrazem dualizm tak 
zupełny, że w nim potęga monarchii staje 


'się niepodobną. Jakiekolwiek mogą być u- 


czucia Węgrów dla zasady autonomii u sie- 
bie, dla innych ludów Austryi, których nie 
uznają, polityka ich wymagając Przedlitawii 
jako jednostki, jest centralizacyjną i dla au- 
tonomii zgubną. Dajmy pokój federalizmo- 
wi, nie teraz chwila spierać się o wyrazy. 


tor dzieła o maszynie do rachunków, zapewne 
podbechtany przez tak zwanych ludzi facho- 
wych, podał w rysunku plan do maszyny, któ 
ra ma w szkołąch normalnych uczyć języka nie- 
mieckiego. “Już od miesiąca najdziwaczniejsze o 
tem obiegają tu wieści. Jedni twierdzą, że będzie 
pósuwana parą, iani; że elektrycznością, to zno 
wu, że to jest swojego rodzaju lampa ligroinowa, 
że tu tylko idzie o uzyskanie na ten wynalazek 
przywileju, za wpływem osób tego fachu itd. Mo- 
gę was zapewnić, że rysunki do tej maszyny 0- 
glądałem już przed dwoma miesiącami ną moje 
własne oczy; — atoli pokazało się, że komplikacya 
ta dla prostego rozumu jest. nieprzystępną. To 
też wyniosłem przekonanie, że jak poprzednie 
maszyny tak i ta ten niewątpliwy i oczywisty 
cel ma, aby dzieciom umysł kołkiem zabić, czas 
zmarnować, niczego nie nafńczyć, nierozsądnych 
blichtrem mowości złudzić, a kieszeń zapełnić. 
Owóż u nas dla pedagogii otwiera się era! Prze- 
padł Francke, przepadł Basedow, Herbig, Felbi 
ger i wszyscy w ogóle dawniejsi, a co gorsza, 
przepadł ów Włoch Giovanni Malpaghino, Gaspa- 
rino de Barzizza, Chrysoloras! Wszakże nie spiesz- 
my się ź sądem! Nikt "ajj nie wię, jaki los 
ten cudowny utwór spotka. Rząd bowiem przesłał 
plan wraz z opisem kilkudziesięcioarkuszowym 
do recenzyi niektórym nauczycielom. W Tarnowie 
zesmagał go należycie jeden, z. światłych pedago: 
gów. Gdyby go i w Krakowie taka przygoda 
spotkała, łatwo stać się może, iż wynalazek nie 
uzyska przywileju. My atoli już sam zamiar an- 
tora i jego protektorów oceniać i zapisać musimy. 

Ale idźmy dalej: 

Oprócz maszyn pozaprowadzał p. Inspektor 
książki, które się co do pożytku nie wiele od tam- 
tych różnią, wyjąwszy praktyczną gramaty- 
kę niemiecką, fibel i elementarz polski, które 
przy niewielkiej zmianie użytecznemi staćby się 
mogły. Książki do czytania są prawie wszystkie 
niestósowne, a o książce polskiej na klasę 4tą 
mówiono nawet w sejmie. Mimo to książka ta, 
którejby -właściwiej do: destrukeyi niż instrukcy! 


użyć należało, jest w szkołach au płein pouvoir do 


dnia dzisiejszego. I to zasługą p. Inspektora! 
Wszakże mniemałbyś, że przy powszechnym po- 
nauczania u nas wy- 


słusznój myśli autono- 


f 
fi 
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Federalizm w Austryi takiego znaczenia, ja- 
kie ma powszechnie, mieć nie może; pisa- 
liśmy o tem nieraz. Chodzi o autonomię, 
któréj wyrazem konstytucyjnym jest auto- 
nomia sejmów krajowych. Owóż na tem po- 
lu zbliżamy się do polityki czeskićj. Nie 
potrzebujemy mówić, co nas rozdziela od 
polityki żywiołu niemieckiego. W dysku- 
syach z Pressą i to nieraz już wypowie- 
dzieliśmy. Supremacya w centralizacyi, od 
którćj żywioł ten nie odstępuje. Nadto: je- 
szcze, że wyraz jedności państwa widzi on 
tylko w konstytucyi czyli w ogólnym par- 
lamencie; my zaś życząc sobie konstytucji, 
upatrujemy go przedewszystkiem w koronie. 
Stoimy wobec nowćj próby, nowego syste- 
matu w organizacyi monarchii, a jakkol- 
wiek próbę uważamy za nader niebezpiecz- 
ną, ufamy w gwiazdę Austryi, że wyjdzie 
z nićj zwycięsko. Nie tryumfu naszych za- 
sad, ale potęgi i pomyślności monarchii pra- 
gniemy. ` 

Złożyliśmy dowód Debacie, że uwag jéj, 
czy one z Pesztu czy z jćj redakcyi wy- 
chodzą, nie lekceważymy, ani też przyjmu- 
jemy z nieufnością. Spodziewamy się, że 
w każdym razie stanie ona w kolejach, w ja- 
kie wejdziemy, po stronie sprawiedliwości. 
W tem znaczeniu przyjmujemy chętnie wy- 
razy jćj sympatyi i zapewnienie, że znaj- 
dziemy ją po naszćj stronie. 


KORESPONDENCLYA CZASU. 
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(z) Wybory do Rad gminnych wszędzie już 
niemal ukończone, nowe władze gminne rozpoczę- 
ły swe cz pardni, Wszelako jak w każdćj chwili 
przejściowćj, w chwili przeobrażeń powszechnych, 
potrzeba jeszcze pewnego czasu, aby władze gmin- 
ne obeznały się dokładnie z zakresem swego dzia- 
łania, aby pojęły swoje stanowisko i należytćj 
nabrały. sprężystości, „Nim to nastąpi się 
mnożyć chwilowo zbrodnie i występki, jak np. 
kradzieże, o których rzeczywiście w ostatnich 
czasach dosyć często po wsiach słychać. Pier- 
wszem też zadaniem nowych władz gminnych 
powinno być, aby rzeczy te w należyte wprowa- 
dzić karby, zapewnić własność i bezpieczeństwo 
osobiste, a włóczęgów i zbrodniarzy przekonać, 
że zaszle zmiany nie osłabiły węzłów spółecznych 
ani czujności włądzy. Po małych miasteczkach, 
w wschodnićj części kraju, ile wiem, znaczny wpływ 
wywierają w Radach gminbych wchodzący w skład 
ich starozakonni, pomimo że liczebnie są w mniej- 
szości. Radni małomieszczanie uważając ich za 
żywioł więcéj wykształcony i praktycznym zmy- 
słem obdarzonych, chętnie dają ucho ich głosowi 
i godzą. się na ich zdanie. Jeżeli starozakonni 
szczerze zechcą wpływu tego ba dobre użyć, mo: 
gą w zakresie tym stać się bardzo użyteczni i 
przekonają się, że nie ma przeciw nim niezasłużo- 
nych uprzedzeń, na jakie się niekiedy uskarżają. 

ybór Rad powiatowych jak najrychlćj jest po- 


względem wiele przechwałek, ale mechanizm, ja- 
ki panował ongi, panuje i dziś, lecz w nowej, mo 
dnej szacie. Między prostodusznymi narobiło wrzą 
wy, hałasn i zdziwienia zaprowadzenie nowej me 
tody (neue Lesemethode, Lautirmethode), według 
której uczy się dziecię czytać bez zgłoskowania, 
dając mu poznać uprzednio brzmienie każdej gło- 
ski. Metoda ta nie była wprawdzie nową, bo jej 
już oddawna w innych krajach używali, a u nas ja 
znacznie pierwej niż gdzieindziej zuali, jak świad 
czy „Sposób nowy najłatwiejszy pisania i czyta- 
nia razem dla panienek, ż przypisami dla nauczy- 
cielek, w Krakowie r. 1790 w drukarni Anny 
Dziedzickiej i Sukcesorów wydany.* 

Wszelako chcąc jej nadać więcej powagi, ani- 
żeli jej mieć mogła i powinna, nazwał ją p. In- 
spektor nowym, cudownym wynalazkiem. Gło- 
szono więc po kursach pedagogieznych, że to jest 
dziś największa zdobycz naukowa na polu peda- 
gogicznóm, że już szkoła do zenitu doskonałości 
doszła. Starych nauczycieli, którzy się tych sztu- 
czek łamanych nauczyć nie chcieli lub nie mogli, 
prześladowano, oddalano od służby a w każdym 
razie skazywano ich na szyderstwa młodych kan- 
dydatów znających już ten ósmy cud świata, Tak 
więc brano łupinę za jądro, metodę za samą na- 
ukę, na co są i inne równie rażące dowody. To 
też wielu poważnych znawców z bólem w sercu 
utrzymywało, że takie postępowanie wypływa 
z planu dobrze obmyślanego! Do czego zaś ten 
plan zmierzał, jeszcze jaśniej niż metoda, poucza 
ta okoliczność, że p. Inspektor gorliwie i ener- 
gicznie nalegał, iżby w szkołach wiejskich prawie 
wyłącznie nauczano gramatyki języka polskiego 
i niemieckiego. Wielkie zaś okazywał zadowol- 
nienie z nauczyciela, jeżeli jeden język porówny- 
wał z drugim. Owoż jasny dowód, że plan ten 
zmierzał do tego, aby szkoła była blichtrem a nie 
nauczyła niczego. Wiadomą też jest rzeczą, że 
wieśniacy niechętnie i mało posyłali do takiej 
szkoły dzieci, widząc, że się tam niczego nie na- 
uczą, coby praktyczną dla nich przyniosło korzyść. 
Na cóż bowiem zdało się, że na wsi chłopaka lub 
dziewczynę przęz lat 7—8 (przez taki zaś prze- 
ciąg czasu, włączając i szkołę „powtarzania, musia- 
ły dzieci wiejskie do szkoły chodzić) w szkole 
uczyli, które rzeczowniki mają w 4 przypadku 


q a któreg —na jakie głoski w zmiękczenia zmie- 


kupiony, tak że wydawca drugi już nakład przed- 


jach odbywa się zwykle z początku jazda powol- 


trzebny, aby zakończyć przejściową chwilę przeo- 
brażenia organicznego. Bez tego nowa organiza- 
cya gminna jest jak machina niemogąca działać 
należycie dla brakn głównych kół w swoim u- 
stroju. Jak powszechną jest dążność dokładuego 
rozpatrzenia się w nowem zadaniu i obeznanin z 
zakresem czynności i obowiązkami gmin nowou- 
rządzonych, świadczy wielki pokup wydanych o- 
stątniemi czasy broszur zawierających ustawy i 
przepisy dotyczące spraw gminnych. Cały nakład 
wydanego przez Ed. Winiarza Podręcznika dla 
gmin, zawierającego przepisy policyi miejscowćj, 
został w przeciągu dziesięcin dni całkowicie roz- 


siębierze. Równego pokupu doznała Ustawa gmin- 

wydana przez księgarza Wilda. Drukuje on 
obecnie drugi podobny zbiór obejmujący ustawy 
sejmowe i przepisy konkurencyi szkolnćj, kościel- 
nćj i podziała administracyjnego kraju, 

Zeszłéj nocy zdarzył się znowuż wypadek na 
kolei lwowsko-czerniowieckićj. Pociąg ciężarny 
wyskoczył z szyn. Powtarzające się już kilkakro- 
tnie podobne na tćj kolei wypadki, powinnyby 
się przyczynić do podwojenia baczności i ostro- 
żności. Ruch na kolei czerniowieckićj odbywa się 
tak szybko jak na innych dobrze już wypróbo- 
wanych kolejach, podezas gdy kolój ta. badowa- 
na jak wiadomo dosyć pośpiesznie i w znacznćj 
części w porze zimowćj, wymagałaby wprzód le- 
pszego jeszcze wypróbowania i czujniejszego nad- 
zoru, zwłaszcza w porze roztopów wiosennych i 
na przestrzeniach bieżących niskiemi. torfistemi 
dolinami. Na wszystkich nowobudowanych kole- 


nićj. Takby też być powinno i na kolei czernio- | 
wieckiéj, gdzie przeciwnie od razu ustanowiono | 
szybkość jazdy według zwykłój normy. Na kolei 
Karola Ludwika jadą nawet i teraz jeszcze we- 
dług przyjętego regulaminu pociągi znacznie 
wolnićj między Lwowem a Przemyślem, z powo- 
du nasypów na tćj przestrzeni, niżeli między Prze- 
myślem a Krakowem. Pomimo tego i tutaj zda- 
rzyło się ostatniemi czasy parę pomniejszych wy- | 
padków. Pociąg, którym w zeszłym tygodniu jechał l 
Namiestnik do Wiednia, spóźnił się przed Rze- | 
szowem o całą godzinę, z powodu uszkodzenia 
lokomotywy, którą w Rzeszowie zmienić musiano 
i pozostawić wagony towarowe, a przyspieszonym 
ruchem powetować zaszłe opóźnienie, aby zdążyć 
do Krąkowa na czas oznaczony przed odejściem | 
pociągu wiedeńskiego. W ogóle ba kolejach na- . | 
szych przeciążona jest czynnościami słażba. kole- 
a, z powódu małej stosunkowo jéj liczby, tak 
że nie zawsze siły fizyczne dozwalają każdemu 
zadosyć uczynić obowiązkom, tak jakby należało. 
Wydział krajowy, stosując się do uchwały sej- 
mowćj, mocą którćj przeznaczono 1200 złr., aby 
wysłać dwóch techników dla obejrzenia wystawy 
paryskićj, postanowił wysłać w tym celu do Pa- 
ryża profesorów techniki tutejszćój pp. Zmurkę 
i Strzeleckiego. 


Lwów 1 kwietnia. 


+ W całym ruchu stowarzyszeń, jaki się tutaj 
od niejakiego czasu objawia, znać pewne acz na- 
der słabe usiłowania także i na polu umysłowem, 
literackiem i artystycznem. Chcielibyśmy przezwy- 
ciężyć apatią, przeto radzibyśmy równocześnie 
wszystkie sfery działalności spółecznej ożywić — 
czując, że jedna gałąż drugą wspiera — i nie ma 
postępu, nie ma rozwoju połowicznego, któryby 
dozwalał upadku działalności na jednem polu 


nia się g, d, k, itd., co jest w gramatyce przegub, 
trzon i tém podobne dziwactwa, dlaczego mówi- 
my. i piszemy w 1 osobie liczby mnogiej: może- 
my, musimy, a nie mogęmy, muszęmy lub musęmy 
kiedy młódź wiejska wyszedłszy ze szkoły do za- 
trudnień rolniczych tak mówi jak mówili jej oj- 
cowie i matki. Na cóż zdało się zabijać umysł 
dzieci nauką o zdaniach, skoro ani w mówieniu 
ani w pisaniu prostego nawet zdania skleić nie 
umią? Na co się zdało męczyć dzieci nauką: 
L Endung: der Vater, 2 End. des Vaters: itd. lub: 
1 Person: ich lobe, 2 Pers. du lobst itd. lub: was 
sind starke, was schwache Zeitwórter? itd. — sko- 
ro dzieci wcale nic po niemiecku mówić nie umią, 
ni też czytając nie rozumieją? A cóż dopiero 
mówić o rozwoju myślenia, które systematycznie 
przytępiano? Tak zaiste nie godzi się igrać z na- 
uką, nie godzi się tak naigrawać z naszego ludu, 
bo obowiązek szerzenia nauki jest święty a szko- 
ła kosztuje wieśniaka wiele; albowiem musi się do 
utrzymania jej przyczyniać, a posyłając dziecko 
na naukę, pozbawionym być w domu usługi jego, 
musi je zaopatrzyć w stósowniejszą odzież i po- 
trzebne książki, papier, ołówek, pióra itp. Jaki / 
zaś uszczerbek w+ gospodarstwie swojem ponosi 
wieśniak, nie mając dziecka na zawołanie w do- ` 
mu, ten tylko ocenić |może, kto się życiu wiejskie- 
mu zbliska przypatrywał. Jakąż radością prze- 
pełnione jego serce, gdy widzi swe dziecię dosię- / 
gające T—8mego roku życia! Wtedy oddycha spo- / 
kojniej, że już zyskuje pomocnika w pracy i wier-/ 
ne oko w dozorze jego chudoby. Tymczasem szko- | 
la wyrywa mu z domu dziecię, naraża go nadto \ 
na koszta, a nie mu w zamian nie przynosi, Nie 
trzeba się więc łudzić, ale trzeba wyznać otwar- 
cie, że szkoły, jakie pan Inspektor Macher poro- 
bił, więcej szkody niż korzyści przynoszą, że prze- 
to — mówimy to z całą Sumiennością i Świado- 
mością rzeczy — lepiejby było, gdyby wcalę nie / 
istniały. Bo i jakżeż życzyć sobie aby istniały, 
kiedy wbrew powszechnemu pragnieniu wcale iane 
jak powinay wydają owoce, kiedy zamiast rozwi- 
jać umysł, takowy przytępiają, zamiast rozszerzać 
zakres wiedzy, o wiedzę się nie troszcą, zamiast 
korzyści oczekiwanej, szkodę materyalną rodzi- 
com, a przeto krajowi, zrządzają ? 
(Dokończenie nastąpi.) 
—— BREE —— 
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: | 
skupiając je na inne. Ale i pod tym względem-za-; 


chować pewne stopniowanie jest rzeczą konieczną; 
mnożąc nad potrzebę iustytucye, częstokroć rozbija 
się takowe, miasto je podnosić. 

Itak powszechnie potępioną została myśl utwo- 
rzenia drugiego w Galicyi Towarzystwa sztuk pię- 
knych. Towarzystwo krakowskie stanowić będzie 
niezaprzeczenie epokę w dziejach sztuki narodo- 
wej: szereg świetoych imion artystów wyszedł na 
jaw zaledwie od dziesiątka lat, znalazłszy pewne 
ognisko w krakowskiem Towarzystwie; nie tylko 
rodakom, ale i zagranicy daly się poznać i przed- 
mioty z historyi narodowej i obyczaju krajowego 

e, Była na płótno, i imiona jak Simmler, Lófler, 

tejko i t d... A jakżeż piedawnemi były te 
czasy, kiedy założyciel tegóż Towarzystwa uważa- 
ny był jako natręt, narzucając swoim znajomym 
akcye na jakieś tam obrazy. Trudem, wytrwaniem 
i cichą działalnością doszło to Towarzystwo do 
wielkich rezultatów, znachodząc w szeregu mło- 
dych artystów rzadki zasób talentu, natchnienia i 
ochoczości. Skupiać siły i wzmacniać zasoby tegóż 
Towarzystwa byłoby zadaniem patryotycznem wszy- 
stkich części kraju, pozostawić pod tem względem 
Krakowowi pierwszeństwo skoro Kraków inicyował 
bezsprzecznie nowy artystyczny prąd. Jeżli Lipsk 
jest za blisko Drezna ażeby dojść do swojej ga- 
leryi i akademii sztak pięknych, jak Drezno za 
blisko Lipska, aby mieć osobny uniwersytet — to 
Lwów tem więcej za blisko jest Krakowa, aby 
utrzymać Towarzystwo i wystawy w współzawo- 
dnictwie z starym grodem. 

Myśl założenia tego Towarzystwa, o której su- 
rowo acz nie z partykularnych waszego miasta 
widoków wyraził się był wasz dziennik, powstała 
częścią z tego niezrozumienia przedmiotu, że kiedy 
miewamy dwie wystawy rolnicze, to dla czegóż, 
kiedy wystarczy tu okazów pszenicy podolskiej a 
tam padwiślańskiej — to dla czego nie możnaby 
oddzielić obrazów lwowskich od krakowskich. Ta 
dobroduszna myśl, co na obfitą produkcyą arty- 
styczną liczy, spotkała się z drugiem wyobraże- 
niem, równie błędnem acz nie tak naiwnem, ale 
już mie ze strony protektorów, ale ze strony arty- 
stów. Chodziło tu właściwie nie o środek podnie- 
sienia sztuk pięknych, o ognisko dla sztuki, ale 
o towarzystwo dla artystów. Krakowskie towarzy- 
stwo nie raz spotykał zarzot o to, co właściwie 
stanowiło jego siłę, że nie szerokiemi dyskusyami 
i frazesami, ale czynami i wystawą swoją prze- 
mawia. Te dążenia i uczucia, które wkładały pę- 
dzel artystom do dłoni, u wielu szukały sposobno- 
ści i słownie się wyjawiać, zwłaszcza u tych, któ- 
rym mniej posłuszny pędzel nie tak dobrze słu- 
żył do wypowiedzenia swych myśli. Mamy dwa 
rodzaje towarzystw ciche i wymowne — pierwsze 
przynoszą rezuliata, drugie mają popularność: do 
pierwszych należy Towarzystwo krakowskie, dru- 
gie spodziewano się znaleźć w projektowanem 
lwowskiem. Sądzimy, że temu zadaniu objawienia 
i wytrawienia tych dążeń, które ożywiają dzisiej- 
szy zastęp artystów naszych, wytknięcie pewnego 
duchowego kierunku, jeźli mu sam pędzel nie wy- 
starczy, pędzel ten, pan tyla myśli i tyla prawd 
poz się kształtujących, jeżli jest ta potrze- 

a walki teoretycznej dla malarstwa polskiego, 
które tak nowych szuka dróg, to temu lepiejby 
odpowiedziało jakieś czasopismo poświęcone sztuce, 
niżli nowe kulejące towarzystwo, w braku akade- 
mii, mistrzów, nauczycieli 1 ogniska, 

Myśl przeto Towarzystwa sztuk pięknych we 
Lwowie, znachodząc opór nawet w ludziach po- 
chopnych do czynu, jeźli zupełnie nie upadła — to 
- er o tyle tleje, że chciałoby wejść w jakiś ro 

zaj sojuszu z Towarzystwem krakowskiem, aby 
mu przynieść poparcie, rozszerzać tutaj jego akcye, 
a wytargować czasem dla Lwowa małą wystawę. 
Wiele zatem przemawiałoby nie tyle względów 
sztuki, co względów na publiczność, którą trzeba- 
by równie kształcić trochę artystycznie. Książki 
wszędzie dojść mogą w licznych egzemplarzach ; 
obrazy trzeba sprowadzić i zawiesić przed oczy; 
jak Lwów ma Towarzystwo muzyczne i to jest 
jego lokalną korzyścią, bo Kraków nie korzysta 
z gry i nauki p. Mikulego, tak znów Lwów nie 
zna wcale historycznych płócien, które się przez 
Kraków przesunęły. O Towarzystwie medycznem 
nie mamy jeszcze nie do doniesienia, niepoinfor- 
mowani dostatecznie o zakresie, jakie sobie wy- 
znacza. Ale choćbyśmy mieli zrobić małą niedys- 
krecyą, donieść nam wypada, że jest tutaj w za- 
wiązka Towarzystwo literackie, którego myśl zkąd 
inąd była się wysnuła. Obchód to dla Nestora li- 
terackiego naszego grodu, jubileusz hr. Fredry, 
zgromadziwszy przed dwoma laty kilka imion 
znanych w literaturze, jako komitet zajmujący się 
tem obchodem, zbliżył do siebie takowe. Pozostały 
od medalu fundusz poświęcono na premium dra- 
matyczne ; zarządzenie takowego i sąd sztuk prze- 
dłużył znów łączność pomiędzy tem komitetem ; inne 
myśli zaczęły się krzyżować; i spodziewać się na- 
leży, że ten fredrowski Komitet zostanie zawiąz- 
kiem Towarzystwa literackiego mającego za cel 
materyalną i umysłową wzajemną pomoc. 

Wszystko to jeszcze jest bardzo chwiejne, bez 
określonego zakresu. Miasto nasze jąk wiadomo, 
posiada wiele znakomitości pióra, ale brak mu 
tego, co nazywają pewną atmosferą literacką. 


Osobistości autorów są powiększej części bame | 


w sobie skończone i wydatnie odznaczone, a nie 
ma między niemi cieniowania: brak tych pośre- 
dników literackich, którzy jako autorzy stoją zwy- 
kle w drugim rzędzie, ale spajają przywódzców 
swoich. Lecz przerwijmy te uwagi, bo z szpalt 
politycznych dziennikabv mas może zepchnięto 
do fenilletonu, wszak mówimy o projektowanych 
stowarzyszeniach, które tak bliską mają styczność 
z tem wszystkiem, co jest życiem publicznem w na- 
szym kraju. 


AE Rzym 27 marca. 


Dziś rano odbył się tajny konsystórz, na któ- 


| rym Ojciec Swięty oznajmił najprzód kardynałom 


chęć swą zapisania w poczet Świętych błogosła- 
wionćj Germany Cousin panny Świeckićj ze wsi 
Pibrac pod Tuluzą we Francyi, a po kas ferii 
skrócenia jéj żywota i cudów przez kardynała Pa- 
trizego prefekta kongregacyi. obrzędów, żasięgał 
rady zgromadzonych purpuratów względem tćj ka- 
monizacyi. Gdy wszyscy odpowiedzieli przez Je- 
dnomyślne placet, Papież oznajmił urzędownie za- 
miar przystąpienia do tego uroczystego obrzędu. 


| Nie było, o ile mi wiadomo, tą razą politycznej 


f 


alokucyi, a o kościele polskim, o prześladowaniach 


| moskiewskich, o memorandum Księcia Gorczako- 
| wa, zniesieniu konkordatu i innych rzeczach Oj- 


| 
| 


ciec Swięty wcale nie wspominał. Jednak dopie- 


| ro co otrzymana wiadomość o ustanowieniu Do- 


wego katolickiego synoda w Petersburgu, który 


odpowiedzi na list Papieża z 22go kwietnia 1863 


sprawa jest zagadką i tajemnicą. Przyznają obe- 


jestte tylko pogłoska i nie więcćj, a poprzeć jéj 
jakiembądź przypuszczepiem lub wnioskiem nie 


nad polskim Kościołem przywłaszczy sobie wła- 
dzę i powagę papieską, wywoła niewątpliwie wy- 
stąpienie Najwyższego Pasterza. Na list carski w 


wątpić należy, aby już odpowiedziano. Cała ta 


enie niektórzy dostojnicy, że list Aleksandra II w 
rzeczy samćj doręczony został przez p. Kisielewa, 
ale że go zatracono, i że Ojciec Swięty tak dale- 
ce zapomniał o nim, iż czytając alokucyą z d. 29 
października 1866 przekonany był, że go nie ode- 
brał. Podobno go nawet nie przeczytał. Ale gdzież 
się list podział? Wszystko to bardzo trudne do 
zrozumienia, nie ręczę więc wam bynajmnićj za 
dokładność tej wersyi, i wolałbym raczćj zostać 
przy pierwszćj, którćj wam z początku udzieliłem, 
i mniemać, że tu lista wcale nie odebrano. Po- 
głoska krąży, iż pewien dostojnik wydalony zo- 
stał z Rzymu za zniszczenie tego listu; jednak 


odważyłbym się nigdy. Dyplomacya, która lubi 
śmiałe hipotezy i subtelne wywody, : po odczyta- 
niu broszury włoskićj X. Artora Wołyńskiego, 
wpadła na myśl, iż ówczesne zabiegi powstania 
polskiego, które jak się z instrukcyi jego okazu- 
je, były przeciwne niezmiernie ustanowieniu nun- 
cyatury apostolskićj pod rosyjskiem panowaniem, 
pizyczyniły się do zniknięcia carskiego listu i do 
puszczenia go w niepamięć, list ten zaś, jak wia- 
domo z depeszy ks. Gorczakowa, wzywał prze- 
dewszystkiem nuncyusza i nadawał mu niby to 
samo stanowisko i powagę, jakich używa mgr 
Chigi przy francuskim. dworze. Nie wiem jednak 
doprawdy czy władza powstania nieuznanego w 
Europie za wojującą stronę przez żadne mocar- 
stwo, mogła wówczas wpływ tak przeważny wy- 
wierać w stolicy katolickiego świata, nawet po- 
mimo całego dotąd niewygasłego jeszcze zupełnie 
uroku, jaki Polska Batorych i Sobieskich, a bo- 
daj chwilowa jćj mara, zachowuje za każdym swym 
pojawem w oczach Rzymu. Zostawiam zatem tak 
misterny wykład zwyż pomienionćj zagadki przed- 
stawicielom obcych mocarstw mniemającyta, iż 
zabiegi polskie zdołały w rzeczy samój zniszczyć 
list carski w Rzymie i zachwiać sprawę nuncya: 
tury. Nie w tym przedmiocie nie wiedząc, wstrzymać 
się muszę od wszelkiego twierdzenia lub przecze- 
nia. Ale kładąc na stronę podobne tłómaczenia i 
nieudowodnione fakta, tę przynajmniój należy przy- 
znać zasługę ówczesnym polskim zabiegom, iż 
one to w sposób stanowczy poruszyły i przyspie- 
szyły sprawę kanonizacyi bł. Józafata. Na ówcze- 
sne te nalegania i prośby, Papież mianował rela- 
tora sprawy błogosławionego w osobie kardynała 
Patrizego i uczynił O. Dąbrowskiego prowincyała 
Bazylianów postulatorem takowćj. Wprawdzie skut 
kiem wypadków krajowych sumy obiecane na ten 
cel nie dopisały, ale uczyniwszy pierwszy w tym 
względzie krok, cofnąć się już nie można było 
Stolicy Apostolskićj, i tym sposobem sprawa ka- 
nonizacyjna, która przez usiłowania barona Meyen- 
dorffa i inne niepomyślne okoliczności byłaby je- 
szcze skazaną na niewiedzieć jak długie zwłoki, 
znalazła się do razu na równi z innemi sprawa- 
mi tegoż rodzaju. Szczera więc wdzięczność nale- 
ży za nią nieszczęśliwemu powstaniu. Skutki te 
go wypadku okażą się w rychle. Sprawa błogo- 
sławionego Józafata Kuncewicza stanie się wkrót- 
ce wyrazem sprawy narodowości polskićj wobec 
Europy. Cierpienia Polski, Litwy i Rusi przypo- 
pomniane zostaną przez najwyższą w świecie po- 
wagę w przytomności najuroczystszego areopagu, 
jaki się kiedykolwiek zebrał na ziemi. Będzie w 
nim szczególnie przedstawiany ten Wschód, na 
który Rosya od tak dawna się łakomi. Europa 
cała reprezentowana w Rzymie przypomni sobie, 
że kraje przez Rosyą przywłaszczone i uciśnione 
są katolickiemi i polskiemi krajami. Ogromna w 
tój mierze agitacya, że tak powiem, powszechne- 
go episkopatu, nie zostanie bez wpływu na opinią 
publiczną, na rządy, w chwili rozwiązania Wscho- 
dnićj kwestyi. W każdym zaś razie zada kłam 
w rażący sposób opiece rosyjskićj nad wschodnie- 
mi narodami i każdemu słowu pieczołowitości i 
filantropii wyrzekanemu przez petersburską dy- 
plomacyą w obłudnych jój notach przywróci zna- 
czenie chciwości, i fałszu, jakie ma w istocie. Dla 
tego to zdaniem najlepićj uwiadomionych osób a 
nawet samych podróżujących Moskali, rząd rosyj- 
ski lęka się bardzićj tego prostego obrzędu reli- 
gijnego, niż groźb dyplomatycznych i urzędowych 
protestacyj na korzyść Polski. Sięga on bowiem 
samćj istoty kłamstwa, na którym się opiera wiel: 
ka zbrodnia przez Rosyą popełniona, i uderza w 
same podwaliny bytu cesarstwa rosyjskiego. Zer- 
wanie dyplomatyczne ze Stolicą Świętą miało za 
istotny powód odmowę Papieża zaniechania kano- 
nizacyi bł. Józafata, a nawet teraźniejsza misya 
hr. Strogonowa i usiłowania, aby się zbliżyć do 
Rzymu, usiłowania, które się rozbiły o nową od- 
mowę papieską i wywołały ustanowienie. synodu 
ostatecznie odrywającego kościół polski od po- 
wszechnego, natchnione jeszcze były płonną na- 
dzieją, że Ojciec Swięty wyłączy bł. Józafata z 
pocztu błogosławionych, którzy kanonizowani być 
mają w lipcu, lub że pozwoli go za Moskala udać. 

Na dzisiejszym konsystorzu Ojciee Święty pre- 
konizował 25 biskupów, między którymi znajdu- 
jemy : Ludwika Nazari di Calabiana arcybi- 
skupa medyolańskiego, który zastąpi X. Pawła 
Ballerini, przeniesionego na patryarchalną Ale- 
ksandryjską stolicę in partibus; X, Jana Landriot 


arcybiskupa z Rheims; X. Karola Lavigerie ar- |£ 


cybiskupa Jalii Cezarei, czyli Algieru; X. Mikołaja 
Grispigni biskupa z Faligno; X. Winceatego Mo- 
retti biskapa z Imoli; X. Kajetana Frauceschini 
biskupa z Maceraty i Tolentynu; X. Antoniego 
Fania da Rignano zakonu reformatów biskupa 
z Potenza i Marsico w prowincyach nmeapolitań- 
skich; X. Piotra Colli biskupa z Adryi w prowin- 
cyach weneckich; X. Andrzeja Formica biskupa 
z Cuneo w Piemoncie; X. Wawrzyńca Gastaldi 
biskupa z Saluzzo, tamże; X. Jana Zalkę biskupa 
z Giawarypu w. Węgrzech; X. Benedykta Thomas 
biskupa z La Rochelle we Francyi; X. Alfreda 
Foulon biskupa z Nancy i Toul; X. Augustyna 
Hacquard biskupa z Verdun; X. Szczęsnego Las- 
Cases biskupa z Konstantyny w Algieryi, itd, — 
Kandydat cesarski do biskupstwa w Oranie X. 
Calot, usunięty został stanowczo przez Papieża. 
Zaniesiono przytem do Jego Świątobliwości prośbę 
o paliusz dla kościoła metropolitalnego w Katanii, 
którego arcybiskup X. Dusmet był osobiście przy- 
tomny, tudzież dla kościołów w Medyolanie, 
Rheims, Algierze, Turynie, Messynie, jako też dla 
nowej stolicy arcybiskupiej w Skutari połączonej 
z metropolitalną stolicą w Antiwari w Albanii, 
pod zarządem X. Karola Pooten. 

W Giornale di Roma wczorajszym ukazała się 
następna nota: „W mowie mianej przez króla 


| Wiktora Emanuela przy świeżem otwarciu parla- 
mentu powiedziano, iż jednym ześrodków przed- 
sięwziętych, aby uczynić podatki mniej uciążli- 
wemi, będzie prawowita likwidacya dóbr 
nych. 
opiera się takie twierdzenie; ile że nieprawą gat 
bezwątpienia grabież, jakiej uległ kościół we 

szech, i przeto i 
jego dóbr, tem 
uprawnić, nigdy tego mie uczyni”. 


przez samego Papieża. Jeżli misya p. Alberi tyczy 


się likwidacyi dóbr duchownych, jak powiadają, 
to znalazła odpowiedź w tej nocie. 


jak się to nieraz pokazało — Debatte zawiera de 
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motywuje swoje zapytanie, i 
w tym duchu: 

Od kilku dni wciąż krążą wieści o układach 
między Francyą a Holandyą o sprzedaż Luxem- 
burga, a nawet, że już ugoda podpisana. Tym 
sposobem książę z rodu niemieckiego (Nassau) 
niepomny tradycyj swojego domu, nie wahałby 
się sprzedać ziemię niemiecką, która mu została 
w chwili tworzenia Rzeszy niemieckiej przyznaną 
w zamian za poniesione gdzieindziej straty. Lu- 
xemburg jako dziedzictwo burgundzkie należał 
zawsze do cesarstwa - niemieckiego, dawał Niem- 
com cesarzów i margrabiów brandeburskich. Par- 
lament winien przeto jasno się rozpatrzyć, co czy- 
nić wypada narodowi niemieckiemu i jego rzą- 
dom. Nietylko trzeba bronić w Luxemburgu ziemi 
niemieckiej, ale również pozycyi militarnej, która 
strzeże Belgii i Prus nadreńskich przed napadem 
Francyi. Twierdza ta zbudowaną została dla o- 
brony Niemiec pieniędzmi nałożonemi kontrybucyą 
na Francyę w r. 1815, a w niej Prusom przy- 
znańe jest prawo załogi nie tylko traktatem 
wiedeńskim, nie tylko aktem kongresu  wiedeń- 
skiego, lecz: także osobnemi. umowami między 
Prusami a Holandyą z r. 1816 i 1817. Prusom 
służy także prawo mianowania gubernatora. i ko- 
mendanta twierdzy i miasta. Zagraża niebezpie- 
czeństwo utraty kraju mówiącego po niemiecku i 
nie chcącego zostać francuskim, a lubo istnieje 
tam może niechęć z powodu ciężkich wymagań 
militarnych, nałożonych na wszystkich członków 
Związku, wszelako poczucie potrzeby zachowania 
charakteru kraju niemieckiego, każe ciężary te 
ponosić. 

Tu mowca czyta ustęp z listu otrzymanego 
z Luxemburga, który wyraża obawy przyłączenia 
do Francyi i odwołuje się do parlamentu, zarzuca 
rządowi pruskiemu, iż dawno już przychylił się 
skrycie do odstąpienia Luxemburga. Niechby tylko 
przyszło do głosowania powszechnego, 4 wnet 
przekonanoby się; jeśliby tylko była nadzieja u- 
trzymania się przy Prusach, iż wszystkie głosy 
padłyby w duchu narodowym. 

W dalszym ciągu motywów mówi deputowany 
Bennigsen, że interpelacya wyszła od liberal- 
nej strony Izby, albowiem ta właśnie część Izby 
czuła potrzebę okazania głośno, iż tam gdzie idzie 
o powstrzymanie niesłusznych żądz zagranicznych, 
nie masz w lzbie stronnictw, a trudności, jakie 
się objawiały ostatniemi dniami .podczas obrąd nad 
konstytucyą, nie wywrą żadnego wpływu na za: 
chowanie się Izby wobec zagranicy. Tu cała 
Izba gotowa wspierać rząd energicznie. Nie dziw- 
cie się Panowie, że Luxemburg nie objawia gło- 
śniej i hałaśliwej swojej niechęci ku Francyi, bo 
nazbyt jest małym, aby mógł sam siebie obronić. 
Ale też właśnie dla tego obowiązkiem jest na- 
szym dać poznać, że za Luxemburgiem stoją całe 
Niemcy. 

Nie lada to pokusa dla. obcych, kiedy się 
Związek niemiecki rozpadł, a nowe formy jeszeze 
nie gotowe. Ale też pokażmy w tej pierwszej pró- 
bie, że odeprzemy wszelki zamach, a nie pono- 
wią się dalsze. Tnaczej, zamiast urządzić się silnie 
w państwo związkowe, będziemy tylko przedłużać 
dawny stan rozstroju i słabości. Jeżeli ufamy sil- 
newu kierownictwu spraw zagranicznych, jak to 
się dotąd pokazało, natedy tem. więcej musimy 
liczyć na politykę rządu w. trudnem obecnem.po- 
łożeniu. Zdołamy wtedy utrzymać pokój, jeśli ener- 
gicznie wystąpimy, i pokażemy, że się nie lęka- 
my wojny, skoro idzie o sprawiedliwą obronę praw 
zagrożonych. Wiadomo powszechnie, że we Fran- 
cyi resztki dawnych stronnictw i ich przewódzey 
usiłują podniecać rząd do nieroztropnych kroków 
bądź to w celach zaborów, bądź też, aby mu 
podsuwać trudności. Spieszną a stanowczą od- 
powiedzią stłamimy usiłowania te w samym Za- 
rodzie. Niebyłożby to niezatartą plamą dla narodu 
niemieckiego, gdyby w chwili obrad reprezentan- 
tów rządów i ludów niemieckich odrywano od 
Niemiec graniczne prowincye; nie byłożby to do~ 
wodem słabości w prowadzeniu polityki zagra- 
nicznej? Pamiętacie pewnie, Panowie, jak przed 
kilku laty zawołał król Jmć Pruski: że ani jednej 
wioski nie pozwoli oderwać od Niemiec. Głos ten 
pozostał nam w umysłach, a teraz odnosząc 8ię 
do owych słów królewskich, niech król Wilhelm 
tu w Berlinie, gdzie zebrani jesteśmy, zawezwie nas, 
a nie znajdzie stronnictw, lecz jeden zjednoczony 
i na wszystko gotowy naród. Właśnie niebezpie- 
czeństwo musiałoby przyspieszyć ukończenie za- 
jęć prawodawczych i porozumienie się rządów i 
reprezentacyi. W kilku dniach moglibyśmy ukoń- 
czyć dzieło, którego koniec ledwie na Wielkanoc 
był oczekiwany. Nie szukamy wojny, ale niech 
przyjdzie do niej, to nie my lecz Francya będzie 
odpowiadać. Narody francuski i niemiecki, oba 
mają szerokie pole dla swojego rozwoju i mogą 
żyć obok siebie zgodnie, poważając się nawzajem 
i podejmując się posłannictwa podżwignięcia na- 
rodów. Każda między niemi wojna ciężkie ządaje 
rany cywilizacyi; o tem najsilniej jesteśmy prze- 
konani. Ale jeśliby nas chcieli cudzoziemcy po- 
wstrzymać w wewnętrznej pracy jedności i organi- 
zacyi, wtedy napotkają w nas opór nieprzełamany. 
Nie wątpimy Panowie, że tak jak między nami 
wszystkie stronnictwa wiążą się w jednej myśli, 
tak i naród niemiecki stanie w obronie Silne; 
polityki rządu zarówno w tej jak i w każdej innej 
potrzebie. " 

Mowę tę Bennigsena przerywały częste oklaski, 
Następnie odrzekł na nią i na interpelacyę hr. 
Bismark jako prezes ministrów i preze8 komi- 
sarzy rządów sprzymierzonych Związku w tych 
słowach: 

Wysokie zgromadzenie uzna ZA rzecz natural- 
mą, jeżeli w kwestyi mającej taką doniosłość, 
jaką nabyła niniejsza, ograniczę 8ię w tej chwili 
na tem, że odpowiem na interpelacyę przedsta- 
wieniem faktycznego stanu rzeczy, o ile takowy 
znany jest rządowi królewskiemu i współzwiąz- 
kowym tządom. Muszę z tego względu cofnąć się 
do przyczyn, które dały powód, że W.. Księstwo 

zem iuszkio nie jest członkiem Związku półno- 
ceno-niemieckiego. | 

Przy rozwiązaniu i z powodu rozwiązania da- 
wnej Rzeszy niemieckiej, każde z państw uczest. 
niczących otrzymało zupełną udzielność swoją, 
jaką posiadało przed utworzeniem Rzeszy, a któ- 
ra ograniczoną została zobowiązaniami dobrowol- 
nie przyjętemi w akcie związkowym. t0 rozwią- 
zaniu Rzeszy, W. Księstwo Luxemburskie i jego 
panujący odzyskali tę samą niepodległość w cha- 
rakterze europejskim, jak królestwo Holenderskie 
i król jego. Znaczna większość dawniejszych 
członków Rzeszy podobnie jak Prusy korzystały 
ze swobody swojej, aby natychmiast na podsta- 
wie narodowej zawrzeć nowy związek, celem wza- 
jeminego wspierania i opieki interesów narodo- 
wych. W. Księstwo Luxemburskie nie uznało za 


odpowiednie swoim interesom, obrać ię samą 
drogę. Przez organa, które mamy na rozkazy 
w Wielkiem Księstwie i na granicach jego, otrzy- 
maliśmy wiadomość, że stanowcza niechęć w przy- 
stąpieniu do związku półuoceno-niemieckiego za- 
gnieździła się tam we wszystkich warstwach lu- 
dności. W wyższych, a szczególnie najwyższych, 
opierała się takowa na wyraźnie wypowiedzianem 
złem usposobieniu względem Prus i ich zwycięztw, 
w niższych zaś zrażano się przyjęciem na siebie 
ciężarów, jakich. koniecznie wymaga prawdziwa 
obrona krajowa. 

Usposobienie rządu luxemburskiego znalazło 
swój wyraz w depeszy wystósowanej do nas w paż- 
dzierniku, w której usiłowano nam udowodnić, że 
nie mamy prawa trzymania załogi w Luxembar- 
gu. Rząd królewski i współzwiązkowi jego mu- 
sieli sobie postawić pytanie: czy stanowczem jest 
w takich okolicznościach wywierać wpływ, a wię- 
cej jeszcze nacisk, aby W. Księstwo, które nale- 
żało do unit celnej, przystąpiło do związku pół- 
nocno-niemieckiego. Po głębokiej rozwadze, za- 
przeczono temu. Rząd królewski musiał uznać za 
wątpliwą korzyść, posiadać w Związku ścisłym 
takiego członka jak W. Książę Luxemburski, któ- 
ry w charakterze swoim króla Holeuderskiego znaj- 
duje swój punkt ciążenia poza obrębem Związku, 
którego interesą leżą poza Związkiem, a mogłyby 
łatwo się znaleść z nim w sprzeczności. Doświad- 
czenia nabyte w tym względzie w dawnej Rzeszy 
nauczyły nas, że lepiej się wstrzymać, aniżeli 
przenosić w nową instytucyę takiż sam stosunek 
w całej jego pełni. 

Rząd królewski powiedział sobie następuie, że 
właśnie z powodu położenia jeograficznego i wła- 
ściwych stosunków W. Księstwa Luxemburskiego 
wypadało z Szczególnym stopniem przezorności 
rozebrać to pytanie. Oddano tylko sprawiedliwość 
rządowi pruskiemu, gdy powiedziano 2 wysoka, 
że polityka pruska stara się oszczędzać drażli- 
wość narodu francuzkiego — oczywiście, 0. ile to 
z własnym jej zgadza się honorem. Polityka pruska 
znajduje i znajdowała do takiego postępowania 
powód w słusznem ocenienia znaczenia, jakie mu- 
siały mieć dla spokojnego rozwoju kwestyi nie- 
mieckiej stosunki przyjacielskie z potężnym i ró- 
wnym sobie narodem sąsiednim. 

£ tych samych względów, które tu nacechowa- 
łem, wstrzymuję się od dania na drugą część in- 
terpelacyi odpowiedzi tak albo nie. Brzmienie tej 
drugiej części jest tego rodzaju, jaka przystoi 
rzeczywiście reprezentacyi ludu, stojącej na pod- 
stawie narodowej; ale nie może ono Się liczyć do 
języka, jakiego używają dyplomaci w traktowa- 
niu stosunków między-narodowych, dopóki tako- 
we na drodze pokojowej zachować się dają. 

Co się tyczy pierwszej części interpelacyi, przed- 
stawię otwarcie stan rzeczy, o ile ten doszedł do 
wiadomości. rządu królewskiego. Rząd ten nie ma 
powodu przypuszczania, aby umowa nad przyszłym 
losem W, Księstwa przyszła już do skutku; oczy- 
wiście, ze nie może także twierdzić Z pewnością 
przeciwnie ; nie może również z pewnością wie- 
dzieć, czy jeżeli jeszcze nie nastąpiła, rychło i to 
zaraz nastąpi. Takie zaś są szczegółowe okoli- 
czności, dające rządowi królewskiemu powód do 
powzięcia urzędownie wiadomości o tej kwestyj: 

Przed niewielu dniami król Jmó Holenderski 
postawił ustnie posła król. pruskiego w Hadze 
w możności wyrażenia się: coby też rząd pruski 
powiedział, jeśliby król Jmć Holenderski zrzekł 
się panowania swego nad W. księstwem Luxem- 
burskiem? Hr. Perponcher, poseł nasz w Hadze, o- 
trzymał polecenie odpowiedzenia, że rząd królew- 
ski i jego współzwiązkowi nie mają w tej chwili 
żadnego w ogóle powodu wyrażenia się co do 
tej kwestyi, że musieliby zostawić królowi Jmei 
odpowiedzialność za własne jego czyny, I że rząd 
królewski zanimby się oświadczył w tej kwestyi, 
gdyby był zmuszony to uczynić, musiałby się 
w każdym razie wprzódy upewnić, jakby kwestyę 
tę pojmowali inni wspólnicy Związku niemieckie- 
ckiego, następnie te rządy, które podpisały tra- 
ktaty z r. 1839, a wreszcie opinia publiczna w 
Niemczech, która właśnie w obecnej chwili posia- 
da wtem wysokiem zgromadzenia swój właściwy 
organ. (huczne' oklaski 

Drugim faktem był ten, że rząd król. holender- 
ski przez swojego tutejszego posła ofiarował nam 
swoje usługi ze. względu na przewidywane prze- 
zeń rokowania Prus z Francyą 0 W. księstwo Lu- 
xemburskie. Odpowiedzieliśmy, że nie jesteśmy 
w położeniu korzystania z ofiarowanych usług, al- 
bowiem rokowania tego rodzaju nie odbywają się. 
(śmiech i oklaski) 

W tem, panowie, położeniu znajduje się do tej 
godziny ta sprawa, © ile to rządowi królewskie- 
mu wiadomo. „Kładę na to nacisk, że o ile rządo- 
wi wiadomo, i odwołuję się do tego, com wprzó- 
dy powiedział o możności przyjścia umowy do 
skutku. Nie będziecie panowie żądali odemnie, a- 
bym w tej chwili — jak to wolno reprezentanto- 
wi-lada lab reprezentacyi — udzielał wyjaśnień o 
zamiarach i postanowieniach rządu królewskiego 
i jego współzwiązkowych na taki lub inny przy- 
padek. Rządy sprzymierzone mniemają, że żadne 
obce państwo nie nadweręży niewątpliwych praw 
państw niemieckich i ładności niemieckiej; spo- 
dziewają się, że będą w stanie praw tych bronić 
i przestrzegać na drodze wspólnych układów i bez 
naruszenia stosunków przyjacielskich, w jakich 
Niemcy znajdują się dotychczas z zadowoleniem 
rządów sprzymierzonych względem swoich sąsia- 
dów; tem zaś pewniej możecie się oddać tej nadziei, 
im więcej się sprawdzi, co pan interpelant na 
wielką dla mnie pociechę natrącił, że obradami 
uaszemi stwierdzimy niewzruszone zaufanie, nie- 
rozerwalną spójnię ludu niemieckiego z jego rzą- 
dami, tudzież między jego rządami. (długie ze 
wszech stron oklaski) A 

Prezes Izby Simson. Nie masz postawionego 
wniosku 0 dalsze rozprawy nad tą interpelacyą, 
ani też osobnego wniosku wywołanego odpowie- 
dzią na interpełacyę. Wyrażę jednak niewątpliwie 
uczucie wys. parlamentu, gdy powiem, że sposób, 
w jaki tenże przyjął tak interpelacyę jak i odpo- 
wiedź na nią. P. przewodniczącego komisarzy 
związkowych wyraźniej i niewątpliwiej to wypo- 
wiada, aniżeli jakikolwiek formalny wniosek, (o- 
klaski) Mk: 

Na tem skończyło się postawienie sprawy lu- 
xemburskiej w parlamencie północno-niemieckim. 


Francya. 


W Senacie francuzkim na posiedzeniu d. 29-go 
marca zaszła kłótnia z powodu słów hr. Segur 
d'Aguesseau, w których p. Sainte-Beuve upatrzył 
osobistość, wymierzoną przeciw p. Ernestowi Re- 
nan. Podajemy dosłownie dotyczący ustęp z tej 
rozprawy. : 


mówi mniej więcej 


duchow- 
Nie można zrozumieć, na jakiej zasadzie 


ło- 
„wbic być nie może sprzedaż 
ardziej, iż Ten, ktoby ją mógł 


Nota powyższa napisana została, jak twierdzą, 


Kraków dnia 4 kwietnia, Erazm Jisiński, su- 
plent przy gimnazyum realnóm w Leoben i kan- 
dydat nauczycielski Dr. Jan Wenzel, zamianowa- 
ni. zostali rzeczywistymi nąuczycielami przy wyż- 
szej szkole realnej we Lwowie. 


Wiedeń dnia 3 kwietnia. W' wieczornych 
dziennikach : wiedeńskich znajdujemy kilka dro- 
bniejszych wiadomości co do kwestyi chorwackiej, 
które nam tu zapisać wypada. Podług jednych 
wezwano dla tego kanclerza chorwackiego do Pess: 
tu, ponieważ się stanowczo opierał wcieleniu Rie- 
ki (Fiume) do królestwa Węgierskiego; w Pesz- 
cie mają się toczyć w tej mierze narady, a w ka- 
żdym razie jeszcze nie zapadła decyzya cesarska. 
Debatte zaś, która w tych sprawach powinna być 
dobrze poinformowaną—chociaż nią często nie jest, 


peszę telegraficzną z Zagrzebia tej osnowy: „Chor- 
wacką kancelarya nadworna zaprzecza, jakoby 
wcielenie Rieki do Węgier nastąpiło za jej ze- 
zwoleniem i oświadcza, że żadpych w tej sprawie 
nie ma wiadomości”, Wcielenie Rieki jeszcze nie 
jest faktem dokonanym, telęgram więc właściwie 
tyle znaczy, ż6 pierwsza myśl przyłączenia Rieki 
nie powstała w kancelaryi chorwackiej, czyli in- 
nemi słowy, p. kanclerz umywa sobie ręce, chcąc 
czystym wyjść z całej tej kwestyi, kióra tyle 
w Chorwacyi i w Węgrzech narobiła hałasu, że 
nam mimowolnie przypomina sprawę o odstąpie- 
niu Luxemburga. ' Dziennik zagrzebski Pozor, bę- 
bący wiernóm odbiciem stronnictwa ściśle chor- 
wąckiego, w nader groźnym przemawia tonie: „Je- 
żeli węgierscy doradzcy N. P. usiłują przeprowa- 
dzić wcielenie Rieki, powinni przeciwko jąwnemu 
temu naruszenia niepodległości Trzech-królestwa 
wystąpić kanclerz nadworny i ban, jako naczel- 
nicy królestwa Dalmacyi, Chorwacyi i Sławonii. 
Ban powinien to uczynić, nietylko na podstawie 
raw nieprzedawnionych, nietylko na podstawie 
Kastytiwyi kraju naszego, ale także w skutek 
przysięgi, jaką składa obejmując swoją godność“, 
Przytoczywszy rotę przysięgi na obronę konstytu- 
cyi, dalej tak pisze Pozor: „Czyż podobna wię- 
cej naruszyć konatytncyę, niż przez oderwanie 
Rieki? Jest więc świętym bana obowiązkiem, w ra- 
zie jednostronnego wcielenia tego miasta stąnąć 
przed światem w obronie praw naszych i złożyć 
swoję godność. To samo powinien uczynić kan- 
clerz; a naród nasz zaprotestowałby głośno, ule- 
gsjąc tyłko sile, odtąd zerwalibyśmy wszelkie sto- 
sunki z krajem, który się ma stać naszym łupież- 
cą. Zwracamy uwagę rządu węgierskiego na 
skutki podobnego UAn, z których ten zaiste naj- 
mniejszym będzie, że żaden sumiennny pa- 
tryota chorwacki najmniejszej nie okaże 
skłonności do jakiegokolwiek z Węgrami przy- 
mierza. Może Rząd węgierski chce iść wytkniętą 
w r. 1848 drogą? Dobrze! pójdziem za nim i na 
tej drodze, ale już nie będą łowili ryb w mętnej 
wodzie, bośmy o 20 lat starsi i doświadczeńsi*. 

Podobny styl dziennikarski oddawna już za- 
pewne razi nieprzywykłe do tego uszy rządowyć 
organów. Otóż niewyczerpana w podobnych rze- 
czach Politik znowu podaje list zagrzebskiego 
nadżupana Kukuljewica do kanclerza Kusze- 
vica. W liście tym, datowanym z d. 12 marca, 
który mie wiedzieć jakim sposobem dostał się do 
rąk dziennika Politik, Kukuljevicz użala się na 

niepatryotyczne* stanowisko Pozora, jego reda- 

tora Mrazowica, a szczególuie na biskupa Stross- 
mayera, nakoniec także na opieszałość i brak 
energii sądów. Położenie takie, zdaniem szano- 
wnego p. nadżupana, spiesznego wymaga ratunku. 
Politik list ten podaje pod napisem: „Jak się mi- 
nistrów podburza*, i wspomina, że podobne irela- 
cye idą zapewne do Wiednia i do innych dzien- 
ników słowiańskich np. Narodni Listy, Czas, Slo- 
venec, które pisane w językach „barbarzyńskich*, 
niezrozumiałych dla ministrów, zapewne gorliwych 
ale nie bardzo wiernych znajdują tłómaczy. 

— N. Pan zabawi jeszcze do d. 6 bm. w Pe- 
szcie; baron Beust atoli podobno już d. 4 po- 
wraca do Wiednia. 

— Cesarz zniósł w drodze łaski skutki prawne 
wyroku, zapadłego jeszcze w roku 1849 na c. k. 
pułkownika, a następnie jenerała w powstaniu 
węgierskim Ernesta Kissa. Zmarły bezdzietnie 
Kiss zostawił tylko pobocznych spadkobierców, 
którym Cesarz każał zwrócić zabrany Kissowi 
majątek wynoszący koło 4/4 milionów złr. 


Wiemcy. 


Na posiedzenia parlamentu północno-niemiegkie- 

o d. 1 kwietnia postawioną była, jak wiadomo, 
interpelacya względem Luxemburga. Wniósł ją 
deputowany Bennigsen, znany niegdyś prezes 
stowarzyszenia narodowego w Hanowerskiem, a 
dziś dragi wice-prezes parlamentu; podpisało ją 
zaś T0 deputowanych. Brzmi ona: 

„Podpisani członkowie parlamentu, następujące 
zadają pytania p. przewodniczącemu komisarzowi 
rządowemu: ; 

1) czy rząd król. pruski otrzymał wiadomość, 
jak dalece pogłoski codziennie się wzmagające o 
rokowaniach rządów francuskiego i holenderskie- 
go względem odstąpienia W. Księstwa Luxem- 
burskiego, są uzasadnione? 

2) czy parlamentowi — w którym. wszystkie 
stronnictwa trzymać będą razem, aby silnie dopo- 
módz do poparcia wszelkiego usiłowania mającego 
na celu oderwanie dawnego kraju: niemieckiego 
od wspólnej ojczyzny — rząd królewski jest 
w możności udzielić wiadomości pod tym wzglę" 
dem, że łącznie z swoimi: wspólnikami Związku 
gotów jest zabezpieczyć trwale od wszelkiego 
naruszenia węzeł W. Księstwa Luxemberskiego 
z całemi Niemcami, a mianowicie zapewnić pra- 
wa Prus trzymania załogi w twierdzy luxembur- 
skiej?“ 

- Hr. Bismark okwiadosyh ià gotów jest dać na» 
tychmiast odpowiedż. tego powodu interpelant 


7 w | Í TA r W 
©'P. Segur dAguessean (w ciągu mowy 0 i " | 
wychowaniu). luny jeszcze zarzut mam uczynić| W numerze wczorajszym w''artykule wstępnym, 
to jest w przedmiocie gorszących nominacyj po-|wiersz 19, zamiast: „odwała się“ — popraw: „od- 
czynionych przez p. Rovlanda. Cieszę się, że się |bywała się.“ 
tu zuajduje i że powiedzieć mu mogę, iż mimo| W liście paryskim, wiersz 9, zamiast: „rewolucyi*— 
dobrych chęci, jakie objawiał podczas „dyskusyi |popraw: „reakcyi.* W tymże liście wiersz 8 od 
nad petycyą odnoszącą się do protestantów, za- |końea, zamiast: „Universel“ czytaj „Univers. 
chować winien całe życie wyrzut sumienia za no- 
która byłaby wielkiem  zgorszeniem 


minacyą, 
(szmer). 
P. Sainte-Beuve (podnosząc się i przerywając | 
mowcy). Protestuję przeciw aluzyom osobistym, 
wynikającym z kwestyi i dotyczącym ludzi czci- 


Sprawy Sądowe. 


Kraków d. 2 kwietnia. 


godnych.. i Piai Ab Wz A (Ciąg dalszy). 
zaj r ar. y ent. Panie Sainte- Beuve, nie peer (Proces Mojżesza Spenza i wspólników 0 rabu- 


nek). Przedsięwzięte nazajutrz oględziny do żadnego 
nie doprowadziły rezultatu, Prócz pozostałych wszędzie 
śladów krwi znaleziono tylko kilka pałek i sznurków, 
któremi służący powiązani byli. W murze spostrzeźo- 
no jeszcze ślady strzału. 

Przed komisyą służący Franciszek Achtelik i Ma- 
ryanna Giermkówna twierdzili, że między rabusiami 
poznali rzeżnika z Chrzańowa, który przed niejakim 
czasem kupił świnie u Główniowej. Nadzwyczajna 
znajomość miejscowości, jakiej sprawcy niezbite dali 
dowody zdawała się przemawiać za prawdopodobień- 
stwem tego zeznania. Rzeżnik ów nazywa .się Paweł 
Dułowski. Natychmiast uwiadomiono żandarmeryą w 
Chrzanowie, aby przedsięwzięła rewizyę u Dulowskie- 
go. Żandarmi go zastali w domu, a obecni tamże słu- 


P. Sainte-Beuve. Jeżeli szanowny p. Ségur 
d’ Aguesseau mniema czynić aluzyą do p. Renana, 
protestuję, przeciw; oskarżeniu wymierzonema prze: 
ciw człowiekowi przekonania i talentu, którego 
mam zaszczyt być przyjacielem (głosy do po- 
rządku !) 

Prezes. Nie dostrzegłem osobistości w tem, co 
powiedział p. Ségur. d Aguesseau. Mówił on o 
pewnych doktrynach, lecz nie wymienił nikogo. 
(liczne głosy: do porządku). 

Bar. Chapuis-Montłaville. Tradno niedo: 
znać głębokiego wzruszenia, widząc, że pewna li- 
teratura nowoczesna, której autorów chwalono, 
depce nogami ustawy wiecznego porządku, za- 
czepia religię, podstawę . spółecznego porządku 
(bardzo dobrze), 

Nie wolno tu czynić panegiryków ludzi, którzy 
zażegają poźar w spółeczeństwie, szerząc pomię- 
dzy masami doktryny ateizmu i bezreligii. Jest 
w tem niebezpieczeństwo spółeczne, przeciw któ- 
remu winny się połączyć wszelkie siły zacnych 
ludzi. Protestujemy przeciw zgubnym doktrynom, 
całą energią naszych przekonań (nowe żywe za- 
twierdzenie). Niemoralność płynie całym strumie- 
niem, i do nas wyłącznie należy wskązać rządo- 
wi środki zaradzenia temu. Co do mnie nie za- 
niecham tego, jest to obowiązek. (Ze wszystkich 
stron: bardzo dobrze!) 

P. Sainte-Beuve (wstaje, znowu głosy: do po- 
rządku, ze wszystkich stron zgromadzenia z ener- 
gią). P, de Ségur. d Aguesseau „mówił o dwóch 
rzeczach. Jest pewien prąd niemoralności i cyniz- 
mu, których nikt nie broni, i które naganiają z 
pogardą; lecz są również opinie filozoficzne za- 


że to jeden z napastników. Z tego powodu areszto- 
wano Pawła Dulowskiego, chociaż nic u niego nie 
znaleziono, prócz korali, których wszelakoż Głownia 
nie uznał za swoją własność, 

Aby czytelnicy, nie zwracali zbytniej uwagi na o: 
sobę Dulowskiego, wzmiankujemy, że ninwinny ten 
czlowiek siedział od 23 lutego 1865 do 6 marca 
1666, a więc przez cały rok w więzieniu wskutek 
wielkiego podobieństwa do jednego z sprawców (tj. 
do- Antoniego. Królikowskiego.) 

Tak stały rzeczy z początku i li przekonanie, że 
Franciszek Głownia jednego z rabusiów jeżeli nie za- 
bił, to z pewnością zranił, zostawiło jeszcze nadzieję 
wyśledzenia sprawców. 

Spisany w krótkości fakt wydrukowano i okólni- 
kiem Sądu krajowego krakowskiego rozesłano to przed 
stawienie do wszystkich urzędów powiatowych w wiel- 
kiej części Galicyi Zachodniej i Szlązka, celem publi-. 


A ? z łoszenia zbrodni. 
szczytne i szanowne, których bronię w imię. wol. | 770089 08 mak i 
ności myślenia, na które nigdy nie dozwolę tar.| Rozpoczyna się więc śledztwo, w którem biorą u- | 
dział prawie wszystkie urzęda powiatowe w Galicyi 


gnąć się i spotwarząć (do porządku !). 
P. de Maupas, a a p kaara sam je- 
den w senacie wy aepnjao w obronie podobnych 
doktryn (ze wszystkich stron: zapewne!) 
Hr. Grossolles.Fląmarens. Po pierwszy ) d * ; 
to raz w tem kole ateizm, znajduje obrońców.| 2gim relacya żandarmeryi w Brzesku ji 
Marszałek Canrobert (zwracając się ku| ĉcim zeznanie Mojżesza Kemplera 
p. Sainte-Beuve). Nie na to tu pan jesteś, abyś|| («4-4 IL. 
bronił człowieka, co zaprzeczył boskości Chrystu- , (Śmierć Józefa Giermugi.) 


gowi, i który się postawił jako zaciekły nieprzy- m a |. À ł 
jaciel Lala naszych ojców, a która jest jeszcze M EEK povinta g= 10 Wa e 
religią bardzo wielkiej większości Francuzów (bar- mość, że znani złodzieje Józef Giermuga z Wożni- 


zad st PEBL. BIPA armer potwier- cznej (powiatu Tarnowskiego), Józef Kwiatkowski i 


P. Maupas. Sposobność to dobra dla senatu 
do zaprotestowania energicznie przeciw podobne- 
mu dziełu i przeciw dążnościom antireligijnym i 


zachodniej. Ni 

Całe jednak $ledztwo około trzech głównie obraca 
się wypadków,.z.których . 

1szym jest Śmierć Józefa Giermugi, 


Unterberger wydaliwszy się w ostatnich dniach lutego 
z miejsca swego zamieszkania, wrócili dopiero po kil- 
; jaki f ku dniach, Józef Giermuga atoli z głową roztrzaska- 
-rera an jakie pochwala. (Tak, tak! bardz ną tak, że już 1go marca umarł., O tak ważnym fak 

P. Sainte- Benve mówi kilka słów, które cie uwiadomił naczelnik Sąd obwodowy Tarnowski; 
wrzawa zagłusza (głosy do porządku!) Sąd ten dopiero d. 25 marca (w tydzień później) za- 

Prezes. Jeżeli pan ciągle będziesz przerywał, rządził przeż Urząd powiatowy śledztwo polityczne 
będę zmuszony panie Sainte-Beuve przywołać cię an sądowe), tóro; dopiero; Beyinin trz 
do porządku. Pan poruszasz kwestye mogące za- |? aru: : Hasr d Pe S LRA TET 
mieszać zwykły spokój rozpraw senatu. .Nikt' nie npływie dat tOby śle us pas'ępujące RSE WAŻ! 
myślał o p. Renanie, pan dopiero wymieniając:go|, „) 978% Ciermuga, wyda u oj "Z „4190 
poruszyłeś jego sprawę. Nie przeciągaj pan tego lutego wieczorem zupełnie zdrów z, Wożnicznej i por 
smutnego zajścia (głosy ze wszystkich stron: bar- wrócił dopiero w piątek. dnia 24 (rabunek popełniono 
dzo dobrze! Kilku członków wstaje i gotuje się 
do zabrania zk 

P. Suin. Ządamy aby wrócono do rzeczy (li- 
czne głosy: tak jest, do ustawy !) 

Prezes. Wzywam mowcę, aby dalej rzecz pro- 
wadził, lecz zamykając się w obrębie kwestyi, 
jak tego wymaga senat. (Spokój zwolua powraca). 

P. Ségur d'Aguesseau dalej prowadzi rzecz 
przerwaną. 


głowie, odpowiedział, że się stłukł, bo z wozu zle- 
ciał. Tymczasem- coraz bardziej upadał na siłach, a 


boszcz X. Józef Radwański i widziął;; że miał głowę 
zawiązana, ale dowiedziawszy się o nieszczęśliwym wy- 
padku, jaki niby spotkał umierającego, odszedł nie prze- 
czuwając nic złego. Odbywający oględziny pośmiertne 
przyznali, że spostrzegli na głowie jego kilka ran, mi- 
mo to jednak na pochowanie zezwolili, za co swoją 
drogą do odpowiedzialności pociągnięci zostali. 
R , Tarnowski m z, dd «8 kwietnia zażądał 
Kronika miejscowa i zagraniczna. S T i PAET / A B ERN EN 
Kraków 4 kwietnia. Dziś o godz. 5éj odbędzie |”**}0 d. 10 kwietnia. Według zdania lekarzy, wszy- 
się posiedzenie publiczne Rady miejskićj. Ważniejsze stkie rany zmarłego pochadziły.od. jednego i tego sa~ 
przedmioty są: aby gmina przystąpiła do banku ga-|| 6, narzędzia, tj. ostrej ciesielękiej siekiery. 
licyjskiego hipotecznego z udziałem 50,000 złr,, a| ` A 
sprzedała chligaeyo. pożyczki narodowćj austryackićj „sób M e e e ; 
własnością jéj będące i ulokowała gotowiznę w kasie « a 
oszczędności; wreszcie aby przedsiębrała ae Nelka dą i „Unterbergerem, nakoniee wiadomość podana w 
obligacyj indemnizacyjnych. Sprawozdawcą tych przed- Czasie, žo zranienie tego 'chłopa zapewne zostaje w 
miotów jest hr. Henryk Wodzicki; dalój związku z dokonanym na Głowni rozbojem — wszy- 
asygnować na rachunek dotanyi tegorocznój 1,000 stko to razem wziąwszy, skierowało uwagę sądu śled- 
złr. na dom przytułku i pracy; gA czego na wspólników Giermugi. ; gą 
zażądać od skarbu państwa złr, 700 jako część Podług zeznania leśniczego Franciszka Szczeciń- 
kosztów naprawy kościoła Ś. Wojeiecha; skiego znany we wsi chłop Antoni Królikowski d. 16 
zagódzić w drodze polubownéj* spór. 6 pretensye | 11080 był'u: Jana Gondy, następnie d. 20' lutego 0- 
właścicielki. „Szarój .Kamienicy* sza zajmowanie teg bydwóch zastał w karczmie Mechla Unterbergera. Od 
domu. przez. wojsko. rosyjskie wr. 1849; ; [4,20 dy 25 lutego Jana Gondy — któe znajdował 
przyjąć linię wytkniętą dla sprostowania ulicy Smo- | 2.7 5, ozorem ' policyjnym — nie było w domu. 
leńskićj na. Zwierzyńcu, Prerada 11) 24 powrócił Giermuga Z roztrzaskaną głową, 
— W sobotę d.i 6go b. m. 0 godz. 6ġj wieczorem | 19PIero dnier-aaskępnege: stawił. się Gonda-dor'wójśn 
odbędzie się zwyczajne miesięczne posiedzenie Od- celem usprawiedliwienia swej „nieobecności. Rozpo- 
działu nauk moralnych w Towarzystwie Naukowem wszechniona „wieść o jego złodziejskiej wyprawie wraz 
Krakowskiem, na którem p, Stanisław Zarański|ć Giermugą i Unterbergerem spowodowała jego przy- 
czytać będzie w dalszym ciągu rozprawę swoją: nO aresztowanie d. 27 marca. bz śe 
reformie elementarnego wykładania dziejów.“ m 


— Ps Józef Leszczyński, nauczyciel szkoły ; EY Y, : - i 
trywialnój w Jadownikanh w powiecie Braki, bn: Kurs papierów i pieniędzy. | Wiedeń 2 kwiet. tądająj pisó Wsie m | 0! rady me || PM; mac żądają Pisoą 
nięty z posady w r. 1 4 z powodów | litycznych „| |żądająj płacę EAA ETARA Hbi. 1037 ag GENTA Ę Wraruw. 2 kwiet. 
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przez; policyę W Poznaniu g powodu artykułu pod Napoleon d'or . . . 
napisem: „Nasze właściwości“. Nazajutrz wyszła inna Listy e 
edycya dziennika bez tego artykułu. t — "8 T Ar i 
| — Dzień $ci kwietnia” *'dźdżysty. Cie- 

pło doszło do +- 69.4 od + 29.8, Wiatr zachodni. 
Barometr do 106j godziny wieczór opadł do 326%, 47, 
do 6tćj godziny zaś rano dnia 4go kwietnia podniósł 
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* Sprostow: stowanie, ©; PA; 


żący Achtelik i Giermkowna stanowczo utrzymywali, | 


z których jeden jeżdzi bez paszportu pod nazwiskiem 


z.Unterbergerem w Zakluczynie, oddano więc tak. 


zapewne tylko przez pomyłkę, | 


|ekiój adwokatów pokątnych (sie!). 


rzy według istniejących przepisów posiadać muszą 


Jan Gonda z Piotrkowic, nakoniec dzierżawca Mechel | 


w nocy z 22 ma 23). Zapytany, co mu się stało naj- 


d. 1» marea skonał. Przed śmiercią był u -niego pro*| 


( Gwałtowna zatem śmierć, Giermugi, nieobecność je- | 


i | 91 z) 91 sol 7 rządowój tr.-a ~ |210 80 |210 60|3rebro .. 
77 —| 76 —| —-. Pardubicki 
88 26| 87°75) — po dnie) 


Oblig. maaa 9-3 Mi —- 166 50 r węgli. do: 
Ak.k.g. bez k. i dyw. 219 | 214 4 en Gr. austr. 104 —|103 =] _- Roa 


| CZAS z Piątku Radca 1867. 


Jest to więc jeden z dzisiejszych obwinionych. 

/Parobek Jan Cepuch zaprzysiągł, że d. 19 lutego 
nocował u Mechla Unterbergera pewien. chłop Ant- 
kiem zwany (tj. Antoni Królikowski), nazajutrz zaś 
d.. 20 wyjechali razem na jarmark . do  Zakluczyna. 
Cepuch powoził. Ledwie ujechali 44 miłi wszedł Un- 
terberger wraz z owym „Antkiem* do-położonej w 
lesie karczmy, z której po kilku chwilach-Wyszli wraz 
z Mendlem Friedmannem. Karczmarz ten przysiadł się 
do nich. Znowu ujechali kawałek drogi, gdy do nich 
przysiadł się Jan Gonda. Niedaleko od Zaklaczyna Un- 
terberger sam wstąpił do karczmy, innym towarzy- 
szom kazał isć do Zakluczynaz'gdzie |się.z nimi pó- 
niej spotkał, W Zakluczynie kupił lub ukradł ko- 
nia, z którym odesłał Cepucha do_.domu,* sam zaś 
pozostał z wozem i kóńmi swemi. Unterberger'z wy- 
prawy tej wrócił d. 24 lutego. R E - 

Mechel Unterberger, złodziej-z profesyi, kilkakro- 
tnie karany, jeszcze nie odsiedział ostatniej prawo- 
mocnej kary 1Ociu miesięcy ciężkiego więzienia; mo- 
żna się więc było śmiało po nim spodziewać podo- 
bnych czynów, jak rabunek u Głowni. „Aresztowany 
wypierał się wszystkiego. Dodać winniśmy, że Un- 
terberger według własnego zeznania. pojechał „d. 20 
lutego do słynnego z swych mniemanych '„6udów* ra- 
bina w Nowym Sączu i prosił go o błogosławieństwo, 
rozumie się że nie na wyprawę. S 

Dnia 9 października 1865 tenże Mechels Unterber- 
ger, jak się obecnie ‘pokazuje, jeden z głównych her- 
sztów uciekł z kryminału krakowskiego, a listy goń- 
cze bezskuteczne zostały. = 
Królikowskiego żandarmerya nie zdołała z począt- 
ku wyśledzić. i ea 

Dnia 4go maja 1865 prokuratorya krakowska za- 
wiadomioną została, że d, 18 marca przytrzymała 
żandarmerya w Tuchowie- 4 podejrzane indywidua, 


Nro 17, 35, 80 i 100 po złr. 400. . 

Serya 2211 Nro 57 złr. 2000; Nro 11 złr. 1000; 
Nro 62, 69 i 94 po 400 złr. ; | 
SSerya 2564 Nro.43 złr. 400. /. 

Serya 2583 Nro 31 i 98 po złr. 400. 
357% 2828 “Nro 1 złr. 1500; Nro 70 i71 po 400 
złr. 

Serya 3384 Nro 88 złr. 200,000. 

Serya 4083 Nro 23 i798 po 400 złr. 

Wszystkie inne niewymienione tu numera seryj wy- 
losowanych wygrywają po 160 złr. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Berlin 2 kwietnia wieczór. Zamierzone. przez 
deputowanych parlamentu ze stronnictwa liberalno- 
narodowego postawienie wniosku pod względem 
Luxembarga, odłożone zostało z powodu narad, 
jakie miano przedsiębrać z innemi stronnictwami 
w.parlamencie. Pogłoski o zmianie osób w zarzą- 
dzie Luxemburga, są bezzasadne. Również wszy- 
stko to, c0 rozpusźczają spekulanei giełdowi o 
szczególnych zarządzeniach militarnych, nie taa ża- 
daej podstawy. "Z powodu zamierzonej sprzedaży 
Luxemburga, podróż króla Pruskiego i Cesarza 
Rosyjskiego dla zwiedzenia wystawy: paryskiej, 
uważana jest za wątpliwą. 

Berlin 2 kwietnia. Krążą najsprzeczniejsze 
wieści o Luxemburgu. Tutejszy dziennik Post do- 
wiaduje się z Hagi w prywatnym telegramie, iż 
zaniechano (?) myśli sprzedania: Luxemburga. 

Berlin 3 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki po- 
ranne donoszą: Król Belgów, hr. Flandryi i ksią- 
żęta. Hohenzollern przybędą. tu 23go kwietnia. 
Naczelny wódz wojsk egipskich Chachim pasza, 
przybył tu na dni kilka. 

Monachium 2 kwietnia. Oczekują tu obja- 
wów. opinii! publicznej z powodu Loxemburga, aby 
odeprzeć wszelkie targnięcie się obce na posiadło- 
ści Niemiec. Lud bawarski poczytałby zezwole- 
nie Prus na sprzedaż jako dowód słabości, (Bióro 
telegraficzne Wolffa w Berlinie wie oczywiście, 
jak myślą mieszkańcy Bawaryi. Tego rodzaju te- 
legramy są układane w Berlinie w biórze prasy. 
Red. Cz.) 

Paryż 2 kwietnia. Monitor wieczorny pisze: 

stań żeni | w parlamencie berlińskim, które by- 
łyby mogły wywrzeć wpływ szkodliwy w obec- 
nóm położeniu Europy, sprawiły na nas w ogóle 
dobre wrażenie. Hr. Bismark w wyrażeniach 
wzniosłych uznał dla Niemiec konieczność oszczę- 
dzania drażliwości Francyi. Poczynił on inneje- 
szcze ważne oświadczenia. Stwierdził, że Luxem- 
burg jest państwem niepodległóm, któróm król 
Holenderski może zupełnie swobodnie rozrządzać. 
Nie starał gię zaprzeczyć temu, że Luxemburczy- 
cy odpychają wcielenie do Niemiec; opierał się na 
wpływie, jaki musi wywierać na politykę Prus 
w Kopenhadze życzenie utrzymania dobrych sto- 
sunków z potężnym sąsiadem. (O Kopenhadze nie 
ni słowa w mówie br. Bismarka. Red.) 
Paryż 3 kwietnia. Monttor donosi o zamiano- 
waniu br. Walewskiego senatorem. 
Londyn 2 kwietnia. Doniesienia kupieckie 
telegramach holenderskich ogłaszane po gaze- 
tach o zaniechaniu sprzedaży Luxemburga, hywą- 
ją podawane w wątpliwość; zwłaszeża, że prze- 
ciwne temu przychodzą wiadomości z Paryża. 

Florencya 2 kwietnia. Poseł pruski hr. Use- 
dom wręczył onegdaj królewiczówi Humbertowi 
order orła czarnego i udaje się do; Wenecyi dla 
wręczenia takiegoż orderu księciu Amadeuszowi. 
Dzienniki mniemają, że radzca stanu Tonello je: 
szezė raz pojedzie do Rzymu. 


Jakób Grün, a w rzeczywistości nazywa się' Mojżesz 
Srenz, drugi Mendel Friedmann, ścigany zresztą za 
zbrodnię gwałtu publicznego. Później złożył parobek 
Cepuch — jak wiadomo, zeznanie, że Friedmann był 


Spenza, jak i Friedmanna Sądowi. 

Małżonkowie Głowniowie i kilku z związanej pod- 
cżas rabunku czeladzi twierdzą, że człowiek . podo- 
bny do Mojżesza. Spenza był u nich przed rabun- 
kiem i że jest bardzo podobnym do jednego Zraz 
busiów. Również i Mendla Friedmanna uważają za 
podobnego do jednego z napastników. 


(Dalszy ciąg: nastąpi). 


| (Nadesłane.) 
W Kronice Gazety Narodowćj Nr 63 z 16 marca 
b. r. w korespondeneyi z RTZ wydrukowano 
| ociąż przez pomyłkę 

za nadto grubą: 


„Lipe Tigermann, adwokat pokątny*. 
>Ni masz w Galicyi i w całćj Monarchii austrya- 


Są tylko mianowani” przez, Wysokie c. k. Minister- 
stwo sprawiedliwości adwokaci krajowi i sądowi, któ- 


stopień akademicki „Doktora praw*, i którzy są za- 
razem Obrońcami „w sprawach kryminalnych. 

$a wprawdzie i istnieją w Galicyi „pisarze po- 
katni“, których to nieproszonych patronów biedny Jud 
nasz po wsiach i miasteczkach tak często” staje się 
łupem, lecz tych patronów ścigać i karać jest według 
istniejących przepisów prawnych świętym naszych są- 
dów 'obowiązkiem | $s: AE: re (Pm 


Erzyjechali do. Krakowa od 3go do 4g0: kwietnia, | 
„HOTEL SASKI: Alojzy USA! iec-z Wiednia, 
Floryan Heleel właściciel dóbr z- rk, Ludwik bar. 
"Techner z Wiednia, August Broch kupiec, z. Opawy,, 
Homolacz rotmistrz z Wiednia.,. Jan Felner. kupiec z, 
Czech, Józef Kunicki 'z Galicyi , Michał Wiślicki z 

Galicyj. 3 

HOTEL POD ROŻĄ: Antońi Woźniakowski rządca 
dóbr z Bobrku, Karolina Witkenstein z Wiednia, Alojzy 
Herz z familią leśniczy z Morawy, ; 


N. Pan przybyć miał dziś wieczór do Wiednia, 
dokąd: go bar. Beust uprzedzi. 

Gazeta Narodowa: wczorajsza pisząc 6 polemice 
naszej z Debatte, tak się wyraża: „Czas, który da: 
wniej prawił wobec bezwzględnych federalistów o 
| ffederacyi w dualizmie, porzucił tę myśl zupełnie, 
i w chwili, gdy po przywróceniu węgierskiej kon- 
stytucyisz r. 1848 i mianowaniu węgierskiego mi- 
nisterstwa dualizm stał się ciałem, „a. usugąć igo 
możnaby tylko powtórzeniem wojny z r. 1849 i 
zaprowadzeniem na dłuższy czas absolutnych rzą- 
dów w całem państwie, Czas gorąco broni czystej 
federacyi!* Czas nigdy nie: prawił o federacyi w 
dualizmie, nie mógł więc. porzucać myśli, której 
nie miał. Czas nie zmienił wcale swojej polityki 
eo: do, Węgrów i dualizmu -po mianowaniu mini- 
(|sterstwa. Czas nie broni ani gorąco ani niegorąco 
czystej federacyi, jak tego polemika, o której mo- 
wa, dowodzi. Pojmujemy, gdy twierdzenia całkiem 
z dziennikiem naszym sprzeczne prostować mu- 
simy w Zukunft, nie pojmujemy zaś, abyśmy to 
potrzebowali czynić z powodu Gazety Narodowej. 

Urzędowy dziennik peszteński podaje postano- 
wienie N. Pana tycezące się 'uwolnienia i nomina- 
cyi nadżupanów. Na 26 nowo. zamiauowanych nad- 
żupanów jest 14tu deputowanych. Baron Vay i hr. 
Forgach również otrzymali dymisyą;; wjosobnych 
pismach odręcznych Cesarz dziękuje im za wierne 
i gorliwe usługi. Podobnież i w Siedmiogrodzie 
zaszły niektóre zmiany w urzędach. 

Do Zukunft telegrafują, że sejm chorwacki ma 
yć zwołanym d. 26 kwietnia. 
Dzienniki wyłącznie są zajęte sprawą luxembur- 
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TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH 
OTSI] 00 wiGrażecie Zaóówskićj. HASI 
d Zawiadomienia: Sąd lwowski Jędrzeja Mikulego 
o dozwołeniu na prośbę Dra; Ignacego „Kamińskiego 
prenotacyi 1,300 złr. na dobrach Grobiara; kuratorem 
Dr Hónigsstein. ` 77375 
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——— i m | mam 
» Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Dnia 1 kwietnia wylosowane zostały. następujące 
„ Berye i numera: `> 

Serya 245 Nro 36 złr. 5000; Nro 1, 13, 39, 66 
i 78 po 400 złr.. 301 

Serya 896 Nro 25 i 29 po 400 złr. 

„Serya 1073. Nro 49, 71:14 90 po 400 złr. | 

Serya 1175 Nro 94 złr. 40,000; Nro 74 i 97.po 
400 złr. w RAM, 

Serya 1274 Nro 20 złr. 1000; Nro 49, 54, 63 i 
100 po 400 złr. ~ do 3 

Serya 1462 Nro 64 złr. 20,000; Nro 27 i 99 po 
400 złr, | j 

Serya. 1467 Nro 70 złr. 400. 

Serya 1631 -Nro 94 złr. 5000; Nro 24 złr. 1000; 
Nro 22 i'28 po 400 złr. | wee I "PAY MŁ: 

Serya 1679. 

Seryą 1721 Nro'82 złr. 1000; Nið 22 i 66. po 


na 
g 


> ską. Wiadomości z innćj sfery bez znączenia. 
400 złr. 2a ; AF „Wojna 0 Luxemburg?“ — pyta urzędowa ber- 
Serya 1986 Nro 53 złr. 2000; Nro'82 złr. 1500; |lińska Nordd. allg. Ztg,*z powoda popłochu spra: 


-rosyjskie 
zachodniój ©. El.|t4t 66 |t4t —| <° kupony | |. 
upony .. W/roeł. 2 kwiet. 

ji 1 91 |Bańknoty austryac., 
—— [Folskie bilety bank. . f- 

A: „ ;, Listy zastaw. r 
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czę 


i T i $ ifo $ LL) 
wionego „zapewnie bezzasadnie* na giełdzie ber- 
lińskiej i pogłosek 0 oo francuskich. 
Zdaje się, mówi ten dziennik, % sly dziś łatwiej 


|oswajają z myślą wojny niż dawniej, gdyż inaczej 


nie przypisywanoby Francyi chęci prowadzenia 
wojny o przedmiot, który na nią nie zakingoje, i 
który w razie nawet wygranćj byłby tylko stratą. 
Gdyż zwycięstwo francuskie poraszyłoby w przy- 
szłości naród niemiecki i do odwetu zagrzało. Dla 
tezo Francya nie myśli o wojnie. d eesarski 
musi głównie myśleć o utrwaleniu się, a takowe 
byłoby niepodobnem przez wojnę 2 „Niemcami. 
Tylko ci, co pragną obalić rządy obecne we Fran- 
cyi, mogą doradzać wojnę. Otóż Nordd. allg. Ztg 
mówi, coby Francya czynić powinna, a nie, co 
Prusy uczynią. 

Gaz. krzyźowa utrzymuje, że demokraci i prze- 
ciwnicy Bismarka chcieli go wprawić w kłopot 
i zwrócić przeciw niemu opinię publiczną. „Co nam 
z prawa należy, tego nikt nam nie zechce wy- 
drzeć; ale ignorować cudze prawa, to polityką wca- 
le przewrotną*. Król Holenderski ma zaś prawo 
sprzedać Luxemburg, skoro ten nie należy już 
więcej do Związku niemieckiego. Tak rozumuje 
Gaz. krzyżowa, broniące odpowiedzi hr. Bismarka, 
którą powyżej podajemy. 

W Holandyi wcale nie dbają o Luxemburg, któ- 
ry, jak pisaliśmy, najmniejszym węzłem nie jest 
złączony z krajem i zupełnie mu jest obcym, a 
w stosunkach zagranicznych wywołuje zawsze 
kłopoty i obawy. La Voia du Lúxembourg zape- 
wnia, że sprzedaż ta oddawna p ułożoną mię- 
dzy hr. Bismarkiem a rządem francuskim, a na 
dowód tego przytacza, że kilka razy rząd W. księ- 
stwa proponował Prusom zawarcie przymierza za- 


žepno- odpornego, na co nigdy nie otrzymał od- 


powiedzi. Gaz. Trewirska zapewnia, że oprócz pie- 
niężnego wynagrodzenia król Holenderski otrzy- 
mać ma od Francyi poręczenie wszystkich innych 
posiadłości, licząc w to Limburg. +.. 
Parlament niemiecki obradował 2go b. m. nad 
artykułami 44 do 49 konstytucyi i takowe, nchwa- 
lit. Mówiły one o pocztąch i telegrafach. . Minister 
Itzenplitz sprzeciwiał się zniesieniu monopolu rzą- 
dowego w przędsiębiorstwach poczt i telegratów, 
zaprzeczał twierdzeniu, jakoby listy były otwiera- 


iñe na poczcie; mimo tego, deputowany Schraps 


obstawał przy swojem. twierdzeniu i przytaczał 
przykład, że listy z Włoch idące bywały otwiera- 
ne, na co posiada dowód. Minister przyznał mo- 
żebność, ale mniemał, że to nie. w. Prusiech się 
działo, lecz w Medyolanie. Dalej obradowano: nad 
artykułami 50 — 52 tyczącemi się marynarki, że- 
glagi i konsulatów. Przyjęto poprawkę, aby Zwią- 
zek cały ponosił koszta floty wojennej i zakładów 
morskich, a zatem państwa niemorskie Związka 
północnego będą również opłacać podatki na ma- 
rynarkę. Uchwalono pawilon związkowy o.barwah 
białej, czarnej i czerwonej, nie zaś jak są barwy 
niemieckie czarna, złota i czerwona. Minister woj- 


my Roon kładł nacisk na konieczność silnej floty 
wojennej dla opieki handlu morskiego, wszelako 


rzęcz to właściwie należąca do budżeta. 

Nord, który w numerze z dnia. 1go b. m.rzao- 
patrzył znakiem zapytania telegram. donoszący o 
sprzedaży Stanom Zjednoczonym posiadłości ro- 
syjskieh w Ameryce, dowodzi dziś po służbie, ko- 
rzyści tej sprzedaży dła óbu stron. Za kilka dni 
dowiemy śię o warunkach tej sprzedaży, gdyż se- 
nat został zwołany w Washigtonie dła wysłucha- 
nia sprawozdania rządu w tej rzeczy. 

Aira W (A 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasa*. 
Wiedeń 4 kwietnia, Dzisiejsza Gaz. wiedeń- 
ska ogłasza traktat hąndlowy „i żeglugowy mię- 
dzy Austryą i Belgią z d. 23 lutego, 1867. ; 
Berlin 3 kwietnia wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu parlamentu przystąpiono do ogólnych 
rozpraw nad działem IX konstytucyi związkowej 
mówiącym o sile wojennej Związku. Opozycya 
domagała się zniżenia czasu obowiązkowego do/sta- 
wienrictwa, do dwóch lat, lecz. jenerałowie Moltke 
i Falkenstein oświadczają, iż ze względu na ogól- 
ne położenie i wszechstronne zbrojenie się, staje 
się to niepodobnem. r y 70) 
Paryż 3 kwietnia wieczór. Dzisiejszy Monitor 
wieczorny podając w całości mowę hr. Bismarka 
w odpuwiedzi na interpelacyę o'Luxewburg, po- 
wiada: Osuowa tej mowy: wyświeca jaśniej wznio- 
słe uczucia wyrażone przez hr. Bismarka. ajon- 
niki opozycyjne zbijają tłumaczenie, jakie dają 
mowie Bismarka półirzędowe organa fiabóiskie: 
Florencya4 kwietnia. Pogłoska się rozeszła, 
że wszyscy miristrowie, podali się idọ dymisyi. 
ltalie utrzymuje,'że nic jeszcze stanowczego pod 
tym względem nie, zapadło. <siusz BN Ê 
Bukarest 4 kwietnia. Wczoraj Izba uchwa- 
ła z niejakiemi zmianami przywilej nadany 
przez księcia Kuzę Stausforthowi i Barcleyowi 
na budowę kolei żelaznej z Dźiurdżewa do Bu- 
R aj 2474 x TE i 
Kursa. Wiede wietn. ir a d. 
Metaliki 61:50. — Pożyczka per) rg = 
Losy z roku 1860 85:50, — Akcye banka 126; 
Akeye kred. 180:8f) — Londyn 129:70. — Srebro 
127:- — Dukat 6:11, á 
Paryż83 kwietnia wieczór. Renta w końcu 6860. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY P WYDAWCA 
Ksawery Masłowzki. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych fa i 
i sds od 10go pł say Żióq qiyi 
©dchodzą: SOLA 


in — 


z oakosy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Ludowa do Krakowa 510 hlas 5,20 vaik 
+ Przemyśla do Krakowa 9 rano. 2 "ASTA 
z Wieliczki do Krakowa 5.46 wieczór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu. 
BIZY ChoGaaz, iF 

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wiaczór. —z Wro- 

oławid i Warszawy o godzinie 9.45 rano—z My- 


głowici 5,31 wieczór; —zę 142,51 


| z » e 245 
| po dniu; 641 rano- z Wieliczki 6.16 wi 
b zrfenyóla a Erohna dis ib południu; ` var" zi 


$ s 
a 


"do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 6.36 wieczór 


Mysłowic lęg ye ted 12.10 w poł dnie. A 
Szozakowy s: rakowa 11.42 = | 
HDR, - 


„W Drukarni Uniwersytetu Jagielońskiego 
"4. CHEMIA ORGANICZNA 


„| „$4pg_ (Pra Czyrzniańskiego 
i jest, w tejżę do .nabycis, egzemplarz po 
3 złr. -- jako też przed Rui wydana 
„Chemia nieorganiczna tegoż au- 
tora, egzemplarz po 5 złr: w. a. 
4 (521-3)T 


Rzeczy polskie, 
dzieło encyklopedyczne, wychodzące przez lat 
kilka przy czasopiśmi6 „Przyjaciel Domowy“ po 
"10 numerów rocznie, dla przyspiemęnia jego u- 

częnia, będzie, teraz wydawane w zeszytach 
"kilkoarkuszowych A. miesiąc jeden zeszyt ). 
' Obejmując wydawnictwo tego dzieła — wypraco- 
wanego na podstawie drogocennych -55taT0 ży t- 
s19n0ścipolskic h*,— podpisana ajencya:rozpisuje 
nań prenera na rok 1867 w ilości „1; złr. 80 
cen., za którą Szan. Czytelnicy otrzymywać będą 
co miesiąc jeden zesżyt, co z końcem roku wy- 
iD Jini ark drukn. 3 i 

t bieżący znajdujący zię pod prasą, za* 

„Wiera. art AM Kanclerz w Polsce, Ga 
miasto, Kandydat do tronu, Kaniow miasto, Kan- 
torowie kościelni, Kąpiele, Kapitan, Kaplerz, Ka- 

Kaptivus,-Kapacyti,' Kataczan, Karaimy, 


> 


niey, 
| eil ea zwana, Karazya, Karczew, Karczmy; 


Karczówka, Kardynały, Kargowa, Karly, Karma- 
zyny, Karm lici, Karniszyn, Karocy, Karpaty, 
z Kanoa, Zi, Karty, Kasztelan, Kawa, Kawa- 
| lerowie mgltańscy, Kawalkatorowie; Kazimierz 
„miasto, ; Kaźmierzow,: Kejdany, Kempno; Kenty, 
„4 „Kielce, Kijów „, Kimpolung, Sane Klątwa 
koiciela, Klecha Kleck» Klejnoty koronne, 
Kmieć, Knyszyn, Kóbylin, Kolbusżow, Kołaczyce, 
pay ać Kołomyja; Konfederacya itd. 
me e h dzieło to od początku jego 
a pya vani, gopacz 1 złr. 20 e., za 00 otrzyma 
franko Tom I (od lit. A do J), i pierwszy zeszyt 
w 4, arkuszach tomu IL. 
'Przedpłaty przesyłają się bezpośrednio 
oe rar myjni zryte we zz. Przy pi 
ralnym, lub za póśrednictwem redakcyi 
„Dziennika Polskiego“ we Lwowie. ~; (511-2-3) 


2. 4 cy . 

„ „Obwieszczenie. 
N. 1297/867: 64 ua 

Na podstawie wysokiego rozporządzenia 
c. k. Komisyi Namiestniczej w Krakowie: 
'z dnia 2igo Lutego 1866 do L. 2261, 
odbędzie się na dniu 11 Kwietnia b. r. od 
godziny 8'rano do 6 po południu pertrak- 
tacya celem zabezpieczenia robót konsert: 
wacyjnych i dostawy szutru na drogi 
| Krajowe w powiatach Nowo.-Sądeckim 
i Nowotarskim na rok 1867 w drodze ofert 
pisemnych. b 

Ceny fiskalne potrzebnych robót wynoszą 
w powiecie Nowo-Sądeckim : 


I. Dla drogi krajowej Brzesko- 


Nowo -Sądeckiej : 
1. Za roboty konserwa- 
jne. . . . . . . . 249 ‘zir. 95 kr. 
2. Za dostawę i rozsypa- 
MR OZBOKIE. « « «/e 4 306 „ 79 > 


razem 556 złr. 74 kr. 


IE Dla drogi Tarnów-Nowo- 
Sądecko - Nedeckiej: 


4) W Sekcyi Naddrogowego Nowy-Sącz: 
1. Za roboty konserwa- 
394 złr. 11 kr. 


cyjne . . 
2. szuter 882 „ 51, 
razem 1276 złr. 62 kr. 
B) W Sekcyi Naddrogowego S$tary-Sącz 
1. Za roboty konserwa- 
cyjne . . . « « „791 zir.. 81 kr. 
2. Za szuter 519 „ 99 , 
razem 1311 złr. 80 kr. 
C) W Sekcyi Naddrogowego Kro- 
ścienko: 
1. Za roboty konserwa- 
WDC 0 0 3756 złr. 11! kr. 
2. Za szuter . . . . „ 856 „ 42 n 
razem 4612 złr. 54 kr. 
III. Dla drogi krajowej Kro- 
ścienko-Szczawnickiej: 


1. Za roboty. konserwa- 
cyjne . . 425 złr. 83 kr. 
2. szuter.. . 148 „ 67T!h s 
razem 574 złr. 50!/, kr. 
Ceny fiskalne potrzebnych robót w po- 
wiecie Nowotarskim : 


IV. Dla drogi krajowej Czor- 
sztyn - Nowotarsko-Zaborniań- 


e 


skiej: 

1. Za roboty konserwa- 
cyjne. . . . « . . . 2563 złr. 75 kr. 
2. Za szuter. . . « « « 870 „ 85 , 


razem 3434 złr. 60 kr. 
Dla każdej z pomienionych sekcyj mają 
być objęte ofertą ceny osobno wykazane. 
` Tak roboty konserwacyjne jak i dosta- 
wa szutru z końcem Lipca 1567 
zupełnie ukończone być muszą. 
Podług przepisów wystósowane, należy- 
cie ostęplowane i 10cio-procentowemi wa- 
dyami odpowiednio do powyższych cen fi- 
skalnych zaopatrzone pisemne oferty, ma- 
ją być podane na wyż oznaczonym termi- 
nie, to jest najdalej do 11go Kwietnia rb. 
względem sekcyi pod I, II i III do c. k. 
Władzy powiatowej w Nowym Sączu, zaś 
dotyczące sekcyi pod IV do ck. Władzy 
powiatowej w Nowym Targu. 
Od gmin a na materyał szutrowy 
w'tym samym terminie przyjmowane o- 
stęplowane protokólarne oferty także bez 


cyi. 
Oferty później podane nie będą uwzglę- 
ione. (576-2-3) 
Kosztorysy i warunki przedsiębiorcze 
można przeglądać w zwykłych godzinach 
urzędowych, mianowicie co do sekcyi I, II 
i III w tutejszym oddziale technicznym, 
co do sekcyi IV w ck. Władzy powiatowej 
w Nowym Targu. 
Z c. k, Władzy powiatowej, 
Nowy Sącz dnia 18 Marca 1867. 


1-48. QQbwieszczenie. 
Pierwszy tegorcczny jarmark na ko- 
nie w Rzeszowie, na Sgo Wojciecha, 
to jest na dzień 23 Kwietnia b. r. przy» 
padający, rozpocznie się tegoż dnia, 
Z Magistratu miasta n (517--3) 
Rzeszów dnia 21 Marca 1867 r. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Od dnia f5go Marca b. r. wychodzi 
we Lwowie .. 


DZIENNIK POLSKI 


pismo codzieńne. sprawom , politycznym 
i kra wym poświęcone. 

Przjodpłata roczna wraz z prze- 
syłką ecodzienną: Wynosi 13 złr. 60 c., 
ćwićrć róczna 8 ''złr, 4Q) c., miesięczna 
1 złr. 15 e. 

Za ogłoszenia od wiersza 4 centy 
(prócz stemplowego). 

| Przyjaciel domowy 
pręnumerowany być może także w wy- 
dawnictwie 

Dziennika polskiego, 
półrocznie 2 złr. 10. e., rocznie 4 złr. 20c. 

Od Wydawnictwa Dziennika 
polskiego xe LWOWIE. (512-2-3) 


"KANTOR 


r 
Interesów prywatnych 
L: Sroczyńskiego, 
Rynek główny pod L: 43 
w KRAKOWIE, 
ma do sprzedania: 
DF Dobra, wioski, folwarki 
w wschodniej i zachodniej Galicyi, 
w Krakowskiem i Królestwie Pol- 
skiem; ; 
DF Kamienice i dworki w Kra- 
kowie; y 
p Zamiany tychże na dobra i od- 
| wrotnie; 
Lasy na morgi lub drzewo różne- 
go gatunku; 
do umieszczenia: 


mę” , 


Rządców ekonomicznych, Leśni 
ków egzaminowanych, Pisarzy pro. 
wentowych — ludzi fachowych z po- 
leceniem obywateli ziómskich, po- 
wszechnie zaufanie mających; 

SW Guwernantki, Bony i Panny 
służące. 

Potrzebne temuż są: 

DW Dzierżawy większe i mniejsze. 

GW” Wiza paszportów do Króle- 
stwa Polskiego w trzech dniach Wy- 
jednalna, kosztuje jak zawsze H złr. 

50 centów. 


Handel korzenny w Kra. 
kowie, Rynęk główny N.. 36, 
z całym zapasem towarów i urządzeniem 
— mogący utrzymać liczną familią przy- 
zwoicie— powodu otwarcia, na nowo Kan- 
toru interesów prywatnych — jest do od- 


stąpienia od 1go Maja r. b. _ (586-1-3) 
Fortepian orzechow 
06% gamt — 1 zupełnie A 


brym stanie jest. do sprzedania w ka- 
mienicy P. Czynciela pod Nr. 183/282 
na 2 piętrze — ulica Gołębia przy Plan- 
tacyach. (558-1-3) 


Mieszkanie letnie 


w ogrodzie — składające się. z, Ściu pokoi 
przedpokoju i kuchni, umeblowane — jest 
do wynajęcia od 4go Meja b. r. 
Bliższa wiadomość w  Administracyi 
„Czasu* (559-1-3) 


Mieszkanie: 


na pierwszem piętrze przy Głównym Rynku 


l ' jest 
sześć pokoi, kuchnia, 1. t. d 


od Sgo Jana ,1867.r. do: wynaięcia. 


Wiadomość w handlu par | czyńskiego. 
(589-1-6)1 


Wieś Wiśniowa 


w Obwodzie Tarnowskim, powiecie Rop- 
czyckim, od stacyi kolei Sędziszów o mi- 
lẹ odległa í mająca grantu ornegó  po- 
dług nowego pomiaru” morgów 467, hk 
48, ogrodu miórgów 7, lasu miorsów 260, 
razem przestrzeni morgów 782, nadto dom 
mieszkalny i“ budynki pyóspodarcze mutó? 
wane w bardzo dóbryrmi stanie — jest ż wot 
néj ręki do*sprzedaniń, — Bliżsża wiado- 
mość; na mi 
wana — ostatnia 'pocżta Sędziszów.” 

(521--3) SIWA 9 


W DOBRACH 
Giebultowie, 


ostatnia poczte Miechów, jest do wysprze- 
dania lub wydzierżawienia plantacya drzew 
morwowych w ilości przeszło 10,000 


sztuk, 
(545-2-3) Władysław Bielski. 


Majątek Ziemski, 


mający niepodzielnej równej przestrzeni 
przeszło 450, morgów ziemi pszennej,i 30 
morgów grubego bi położony na Du- 
najcem i przy gościńcu, w bezpośrednięm 
sąsiedztwie małego lecz bandlowegoomia- 
steczka, ze znaczną propinacyą , Fuđyn- 
kami w najlepszym stanie, dworem ihu- 
rowanym į bardzo obszernym, rozległemi 
ogrodami i jeziorami zarybionemi ,— dwie 
godziny drogi od kolei żelaznej położo- 
ny,— jest za gotowe pieniądze w dwóch 
trzecich częściach cery kupna z wolnej 
ręki do sprzedania — Bliższa wiadomość 
w Redakcyi tego Dziennika. (5192-39? 


Ty b8! 


ejscu — lub na liśty: fratiko- 


W Handlu:** A 
Antoniego Czernego 


miej 


wart 


siębi 
koła 


FE 00 


BE” 


gratiiczne i>krajowe; po najńiźszych ce- | |vy$ 
nach, obok Kapucynów i Ujeżdżałni, podt| «iw 


(866-2-3) zaręczenie -4 | "| PRRAŚ 
Do tego używanej, powtórnie, ulepszonej Ligroiny można tiesto J 
_ W. . «dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub, częściowo nabyć. | (1U 25: 
w DOBRACH 1 PARZE 70-. ni PE Cennikóy ir ary borpiatajo dita zm e å | Ogniczka 
Á h o se ielnik i (podana BE-s ady moio e E a żdajdcją ai pfawie we, wszystkich. | kieszónk. 
Jest.propinacya od 1g0 LIpCR b. r, do wy- || (187.18-30)T gąmtunt Reisnëir w edniu 
dzierżawienia. Bliższą wiadomość powziąść || gag Skład tbrycany: Sakbokotdić `N. 66. — FiA: Stadt Spiegolgasse Nieo 


można w Administracyi tychże: Dóbr na 


wszystkich austryackich i zagranicznych papierów łoteryjnych, 
gacyj rządowych i prywatnych, listów zastawnych, akcyj kolej żelaznych i przemysłowy ch, 


i czytelnicy tegoż będą o rezultatach interesów wszystkich towarżystw, akc 
w ogóle o wszystkich finansowych wypadkach w, odpowiedni spósób uwiadomieni. 


nieodzowne Archiwum dla właścicieli. 1 


którzy w nim znajdą wyjaśnienie w tym, co ich interesu dotyczy. 


(567--2) 


„najstaranniej i najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutycznych, sprawdzone najpo- . 


CZAS z. Piatku 5 Kwietnia 1867. 


owy /28go. pułku. piechoty Miody człowiek 
w Krakowie, r 
i| przy ulicy et ppc Różą, naprzeciw Hotelu 


| krawiec pu 


(537:2 6) 


dectwami, który prócz kilkoletnej 


tane. - 


na własną rękę, szuką 

poleca „się z wykonaniem najgustowniej- A A DOE ER: 
{szych i najakuratniej wykończonych wazy- 
stkich robót.tak dla pp. wojskowych jak 
i cywilnych. Utrzymuje skład najmodniej. 
|szych materyj dla ubiorów cywilnych , 
również ;czapek.dla oficerów i urzędników. 

(565-2-3) 


ica Grodzka Nr 
(524-2) 


talecki, w Krakowie, 
64/81: 


Wies Poluchów 


przyjmuje stę Ty ggg 


R 


lub: bawełn 


Za zir. 2 cent. 50 
tąpić. mo 


można wyleczyć radykalnie 
Ruptury przez alins elektro-módgt 
zieg bandażu, wynałazki Dr Marie 
mającego przywilej ma dati pietnaście. so : 
W Paryżu na ulicy de IArbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń- 
skiego; we Lwowie w: aptece "P."'Piotra 
 Mikolasza. (15 12) 


terye lub 


czy to jedwabne, czy wełna 


iane 
äs 


m 


-8 miody suknię ładnie ufar- 


bowaną, “która nową ż 


e ma 


Bliższa wiadomość na miejscu. 


w -KRAKOWIE 


Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone 


LAMPY LIGROINOWE 
ee (z zamknięciem bezpieczeństwa) 
palące sięcze, szkłem, cylindrowym lub bez. tegoż, 
są wyłącznie: do nabyciavu. podpisanego właściciela 
„pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych 
| olga zastrzćżeniem przeciw, każdemu innemu wyrobowi 
„BED 50, oszczędności. BĘ 
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę sosiągnie się (| 0, 
przez 7 godzin za % centy siłę światła dwóch najlepszych świec. 
rO Kształty lamp Ligroitowych 'są w wielkim wyborze we wszystkich. 
Ao gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących ż daszkami, "la: 
tarń powożowych, praktycznych ogniczek; lstnp stołówych, od onaj- 
bardzićj prostych do najwykwińtnićjszej formy itp. WI di 
p Bo pero kaz cen począwśzy do 2 złr. za sztukę. „6 
7 Tylko za lampy:opatrzone: moim znakiem fabrycznym daję I KAŻ 


+ 


7 


fasion 


D < 


do farby wszelk 


można mieć już zużytą lub wys 


7 


WIATY i NASIONA 


tką Boską* Nr. 15w Ogrodzie. '. 


scu, 


(539-2-8) |, PEC AWRDE 
"Zaproszenie do prenumera 
DĄ ano R ię łosdł, 519 

Z 1 Kwietnia 1867 r. 


OJS “OWD 


otwieramy mowy całoroczny abonament n» piąty rocznik 
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Całoroczna cena prenumeraty 


dla wszystkich austryackich prowincyj z przesyłką pócztówą .... 2 złe. 30 cent. 


„Merkury podaje, jak dotąd, niezwłocznie po każdym. losowaniu zupełnie pewne 


autentyczne wykazy ciągnienia 


jobłigacyj pierwszeństwa, jakoteż poprawne: 


Zupełne wykazy pozostałości. (Restanten- Verzeichnisse) 


tych papierów wartościowych z uwzględnieniem przypadających podatków od austryackich: wygranych losów, odpowiedni e 


Tabele wypłaty wysta 
W rubryce: „Wiener Bórsenhalle*, „Merkury jest | 
praktycznym drogoskazem na targu pieniędzy i papierów . wartościowych, 


„Mierkury** podaje również swym czytelnikom: 


w ogólnym wykazie dywidend 


ość rozmaitych kuponów procentowych i dywidendowych. v=" v 
W ten sposób przedstawia „Merkury“ bardzo pożyteczne 


Tym, dotad, zachowanym ogólnie pożytecznym, programem doprowadziliśmy. nasze. przed: 


orstwo do pomyślnego rozwoju i osiągnęliśmy wielostronnie wypowiedziane zadowolenie w uznanie naszego wielkiego 
abonentów. l t a 


' Zapraszając niniejszem do prenümnraty na „Mérkurego“, prosimy 6 opłacone nadsyłanie kwoty prenumeracyjnej: 
jakoteż, wyraźne wypisanić adresu z dołożeniem ostatniej poczty, aby uniknąć „wszelkiego nieporozumienia, w Ekspedycyi 
naszego dziennika. , | | 
Cena naszego dzienni 


ka od 1 Pażdziernika 1862 do końca Marca 1867, 
wynosi,.50 centów w Wiedniu. 


Administracya s Merkurego, Wolzeile Nr. 
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za każdy kwartał 


24. 


sh) 


myślniejszemi skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają się jako „naj-y; 
niezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach: gi 

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr, kr. [|| Sztuka wraz z. opisem kosztuje wa], austr, kr. 
Mydło % jodkiem potassu w zołzach czyli skrofułach, 2355 Mydło smočowe w łuszczeniu skóry..,,,,,,,,,,,.....35,. 
Mydło grafitowe w zdstatzałych chorobach skórnych, , . „35 || Mydło z tłuszczu wątrób miętusowych czyli trano- 
Mydło terpentynowe w porażeniach . - «+++:1....,..,35 90€ „w chorobach} upytowy "A" wyniszosajątych ewei, 
Mydło benzoesowe w szorstkości skó ati Mydto: żółciowe y pieosystodoi skóry. s «s sssi. SP 
pip kości s zef ........0004% Mydło siarczane w *6sypkach skórnych 

yddo kamforowę w gośócu (rheumatismus)..,.,,,,. 4: 35 Mydło rozmarynowe do obmywań wzmacniających .., 
Mydło x jodkiem siarki w zastarzałych osypkach, . ..45/]| Mydło amoniakalne w stwardnieniach ...--*****..... 
Załączające się opisy zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomóćniczych, jak niemnićj podane są ..., 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać mydła jako najpraktyczniejsza dorwala podnieść spraw- | 
dzoną ich skuteczność; gdyż formiś mydła nietylko ułatwia pacyentowi: użycie środków zewnętrznych tyję skutecznych, ale i lekarzo-;., 
wi nastręcza gastó inaia powszechniejszych i dzisłalpiejszych środków. |. (186 3-9,P.4- 
<> MYDŁA LEKARSKIE sprzedaja się tylko w tabliczkach 2'/, uncyj wałących'i po “obu końcach opatrzone są, ty". 
2) kiotami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. — Mp- Jedyny skład: | kebiubod s 

2: > $ 


5 na, KRAKOW w Aptece.pód Koroną M. HEGGENBERGER 
głównym Rynku, ma też w JAROSŁAWIU Józef “Rohm apt, we LWOWIE Zygm. Rucker apt., w 
Ignacy Ścheiter i Spół., iw STANISŁAWOWIE Ferd. Stecher apt. i jê 


A 
RZESZOWIE , 


I 


| PUB 'heane: m WWE 
ne I Ob t 


bezzeny, opatrzo- 
ny dobremi świa-| 

Hm 
ki prowadził przez sześć lat gospodarstwo 
i osady 'ekono- 
! \ Ślestie Polskiem. 
PP. interesowani raczą się zgłosić: J. Sa- 


w'obw.cbrzeżańskim, pow. Przemyślań- 
skim, o milę od gościńca położona, o 157 
morgąch roli ornej, 3 morg. ogrodów, 69m. 
383 sążniach łąk i sianożęci, 5 morg., 1223 
sążni pastwisk, 534 morg. 421 sążmi lasów, 
z młynem o 120 złr., propinacyą' zaś o 
180 złr. rocznie, jest każdego czasu z wol- 
nej ręki za mierną cenę do nabycia, — 
(536-2-3) 


wszelkich losowanych obli- 


yjnych” tak krajowych jak i zagranicznych 


dw 
Królestwa Polskiego u p. Galle 
„| Wilnie n: p.i irościokiego, w Lu 


; Podziękowanie. | 


Niniejszem podaję do publicznej wiado- 
mości, jako na dniu dzisjejszym z rąk 
W, J: Ke. Piotra. Kwiecińskiego ' pienią- 
dze, które w miesiącu Gradniu 1866 r. 
w dworcu kolei żelaznej w Krakowie 
zgubiłem, a. które niewiadomy :/ znalazca 
na Jego ręce złożył, w całości odebrałem. 
Za co, Panu Bogu, sprawcy tej łaski, skła- 
dam podziękę,, że znalazcę natchrął tą 
chrześciańską myślą, a kapłana tego obrał 
za narzędzie, żem straciWszy nawet na” 
dzieję otrzymania zguby, takową nazad 
odzyskał W.Krakowie d. 27 Marca 1867. 

(544--2) — , Dtanisław Domański, 

włościanin "z. Chełmu. Pruskiego, 


Lekarz: Zębów 


HERMANN ALPHONS 


powrócił z podróży i udziela rady 
iw swem mieszkaniu 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej N, 99 
(róg ulicy Poselskiej) na Ziem piętrze. 
(546-2-3) 


Szukającym miejsca 
lub służby; © 
którzy chcą być szybko i dobrze umieszczeni, da- 
ną będzie odwrotną pocztą wiadomość, gdzie się 
mają zgłosić, a to bał żadnej preteńsyi do jakie- 
honorarium. 
‚Listy zaopatrzone w 50 ceat. za porto i koszta 
pisania. przyjmuję pod adresem 
(535-2-3) Kriedrich Wieder 
Ofen, Fischerstadt Hauptgasse 88, 


|odrażajęcej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania. się; dła tego to poszukiwane są 
przez lekarzy. 
|” Szprycowanie' z Matiko jest nieżawod. 
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć. się środkami zewnętrz. 
nemi, 'niż przyjmować lekarstwa. 
|- Każdy fłakonik opatrzony jest podpi- 
foem: „Grimault et Cie. (21-6-15) 
Dostać możńia w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka (da- 
wńiej śp. Molędzińskiego); w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych pana 
Gallego; we Lwowie w aptekach pp. Pio- 
tra Mikolasza, Berlinera i Rukera; w Bro- 
dach w aptece p. Franzosa; W Poznaniu - 
w aptece p. Elsnera. 


Poszukuje. się. Wsi. 
w Jasielskiem lub około Tarnowa w blisko- 
ści szosy lub kolei, któraby miała od 450 
do 600 morg. gruntu ornego, łąki, porzą- 
dne. i kompletne budynki gospodarskie 
i dom mieszkałny murowany, obszerny, 
również ogród. Ktoby miał wieś takową 
do sprzedania, zechce nadesłać do Admi. 
nistracyi „Czas“ franko pod Lit S. B, 
rzetelny i szczegółowy opis, jak również 
cenę i warunki sprzedaży. 
(532:2) 


ESSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute. 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złego przymioty 
(syfilitycznych ), zanieczyszczeniu . i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol. 
skim językn. (445-6)7 

Dostać możną w Paryżu w aptece P. Colbert 

B. Skład główny dla 
w Warszawie, w 


u Colbert; Nr. 7 et. 
blinie u p. Ma. 


zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolaszą i Ru 
kera, w Reakowie u p. Brunona Miczyńskiego 
w Kijowie'w aptece p. Neczę. . 


Sklep ze stancyą 
lal jest do wynajęcia 
od „go Lipca ik, r 
© na alic iej pod .Nrem 83. 
r a Wiidówodć MY Ka, Grodzkiej pod N. 46, 
u pana Mdargasińskiego. (530-2-5) 


Poszukuje się Wspólnika 


do założenia zyskownego prze- 
mysłowego interesu fabrycz- 
nego, niepodlegijącego żadnej modzie, 
a zapewniającego czystego do- 
chodu najmniej %50. Inżynier 
wszechstronnie tak praktycznie jak i teo- 
retycznie wykształcony poszukuje, jako 
wspólnika, rutynowanego i ógłędnego ku- 
pea, mającego do rozporządzenia kapitału 
do 50,000 21". 
"Opłacone listy pod adresę ML. ME. N. 30 
przyjmuje Administracya tego dziennika 
Å t DH I (6563-2-3) 


W państwie Kopytówce, 


Obwód 'Wadowicki, jest do sprzedania ty» 
r korcy' ziemniaków tak zwa- 
nych' 


óebulkówych. — Gatunek ten słyn- 
ny "hącznością 'odszczególnia się od in- 
nych dobrocią do jedzenia i gorzelni, Ży- 
czący sobie go nabyć zechcą zgłosić się li- 


| etami'frankowanemi do Zarządu Ekonomi. 


'ożnego tychże dóbr — póczta Brzeźnica, 
| (522-2-3) 


Tymczasowe doniesienie! 


atbert Kalienbergą 
wielkte Mużeńm anatomiczne 
będzie do widzenia w Krakowie w Cyr- 
ku pod Zamkiem — począwszy od Nie- 
dzieli dnia 7 b. m. 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


